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P r z e d p ł a t a  w y a o s ł :
w Krakowie:

miesięcznie 1 zlr. 35 cnt., kwartalnie 4 zlr., 
półrocznie 8 zlr., roczi.ie 16 zlr.

Za odnoszenie do aomu doli ,za się 15 cnt.
miesięcznie.

Na prowlnojl I w całej monarchjl Austro-Węg.:
miesięcznie 1 złr. 70 cnt., kwari.alnie 5 zlr. 

półrocznie 10 złr., rocznie 20 zlr.
Numer pojedyńczy 6 cnt. na prowincji 10 cnt. wychcdii codziennie o godzinie 8 rano.

C e n a  o g ło s z e ń :
Za wiersz petitowy, lub jego miejsce, u  
pierwszy raz 10 cnt., za nzstępne po 5 cnt. 
Drobne ogłoszenia zwykłym drukiem po 2 cn t 
od wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. M:nimuin ceny drobnych ogłoszeń 
26 cat. „Nadesłaneu 20 cnt. od w .erw .

Adres dla tele^am dw:

„ K U R I E R  P O L S K I * *  -  K R A K Ó W .
Rękopisów Redakca m* zwraca.

u l i c a  Q n » r |  a ń < » ' i z  s~. W ia r .

Z

Dziwić się nie m ożna, że cały wiedeński 
świal polityczny o niczem więcej me mówi, 
jeno  o niezbyt udałym  program ie rządo ­
wym

O negdaj wieczorem , w Kilku rów nocześnie 
m iejscach posłow ie do R ady państw a a n a ­
lizowali p rzed  swoimi w yborcam i słabe 
strony e laboratu  hr. Taaffego.

Poseł W rabetz oznajm ił, że program  po- 
zbaw .ony je s t całkowicie tego, co się od 
rządu  należało spodziewać.

Program , je s t częścią przeładow any n o to ­
rycznymi taktam i, których potuszać nie by­
ło potrzeby, konieczność je  bowiem dyktu­
je, częścią zaś om aw ia kwestie, które w 
niejasnych określeniach w dowoiny sposób 
dają się tłum aczyć.

W ciekaw ern, choć ogólnikowem ośw ie­
tleniu przedstaw ia dr. S teinw ender program  
rządowy.

Z j e d n o c z o n a  l e w i c a  — mówi p o ­
se ł — otrzym uje przyrzeczenia, k tóre z gó­
ry były postanow ione i konieczne.

P r a w i c a  otrzym ała kilka cierpkich i 
słodkich słówek — które się p raw ie zupeł­
nie rów now ażą i sytuacji w niczem  nie 
zmieniają. Dla P o l a k ó w  zaś się m a . w 
program ie ani jednego pow ażnego słow a 
pociechy Dr S teinw ender uważa jednak  
Koło polskie za zbyt sprytne, aby się uwieść 
ciało pięknym  słow om  prezydenta m inistrów . 
Powyższe poglądy służą za dalszą ilustrację 
p iogram u. Czy jednak  poseł z pod „złotej 
gruszki‘! jasno  patrzy  na  odporność niektó­
rych klubów parlam entarnych , tego p rzesą­
dzać n a  lazie m e chcemy, a to  tern więcej, 
że prądom  m agnetycznym , b.jącym z ław y 
m inisterjalnej, nie zawsze łatw o się oprzeć.

Komisja reform y wyborczej obradow ała 
za bezpośredniem i wyboram i z obszarów 
gminnych.

Dr. B rzurad postaw ił wniosek zaeadni- 
czegu przyjęcia bezoośrednich gminnych 
w ynorów, oraz rozszerzenia p raw a w ybor­
czego przez zm niejszenie cenzusu.

Posłow ie: Jędrzejwicz, Lupul (marszałek 
sejm u bukowińskiego) i hr. H ohenw arth  
oświadczyli się przeciw  reform ie; pierw si 
dwaj ponadto  popierali swój p ro test n iepro ­
porcjonalnie olbrzymią cyfrą analfabetów  
w Galicji i Bukowinie.

P lener w obec tego ośw iadczenia żąda 
przyjęcia wniosku R rzorada z w yłączeniem  
Galicji i Bukowiny

Do tej chwili żadne w tej uaęrze nie 
zapadły jeszcze uchwały.

W  węgierskiej Izbie deputow anych nie 
nńja dzień jeden ber. skandalu

O negdaj jeden  z depulow anycl. zapisany 
do głosu, z pow odu spóźnionej pory prosił 
prezydenta o odroczenie mowy jego na dzień 
następny.

Praw ica zgadzała się z wnioskiem, lewi- 
ca protestow ała. W obec różnicy zdań ilu­
strow anych krzykami, opozycja — pow ołując 
się n a  a 176 regulam inu — sform ułow ała 
vn iosek , aby Izba n a z a j u t r z  dopiero u- 
chwaliła, czy m ów ca m a d z i s i a j  ruówić, 
czy też m ow ę swoją odroczyć.

Pom im o całej zm ienności, niegodnej Izby 
poselskiej, pomimo p ro testu  ze strony s k ra j .

n e g o  o p o z y c j o n i s t y  Juljusza Florwa- 
tha — uchw alono odroczyć głosow ania do 
dnia następnego.

Są to w ypadki nieznane dotychczas w 
parlam entaryzm ie. Pow ażniejsi posłow ie o- 
puścill Izbę, oburzeni do żywego.

W e Francji zaznacza się coraz wyraźniej 
sza graw itacja do W atykanu. W spom ina 
liśmy już o mowie prezydenta Republiki 
G arnola, wygłoszonej podczas w kładania 
kardynalskiego biretu  arcybiskupom  z T ours 
i R ouen. W  mowie Lej, której tekst cały 
mam y w łaśnie pod ręką, wyraża się C ar­
no t z uwielbieniem  dla chw alebnego i p ło ­
dnego w Długie owoce pontyfikatu Leona 
XI I, podnosi osobliwie głębokie zrozum ie­
nie po tizeb  francuskiej repub lik i, jakiego 
dow ody złożył Ojciec św., czyniąc wszy­
stko, aby we Francji zapanow ała harm onja, 
pokój i porozum ienie się wzajem ne.

Na odezw ę C arnofia św ietnie odpow ie­
dział k a rdyna ł T hom as z R o u en : „Kacząc 
więcej — m ów ił znakom ity D ostojn ik—„na 
pod ję ty  obowiązek, niż na otrzym any za­
szczyt, odwdzięczę się zań tern gorliwszą 
pracą dla dobra Kościoła i F rancji — tych 
dwóch nam iętności mego życia. Zaiste ep o ­
ka wielkich przeobrażeń dzisiaj nadchodzi. 
O patrzność pracuje nad  szerszym planem  
świata, któryby ogarnął wszystkie p rzepy 
i cały postęp społeczeństw a nowożytnego. 
Lecz pod szalą form zmiennych tkw ią za­
sady nieśm iertelne, tkwią praw dy Boże, k tó ­
re uczyniły z F rancji Karola W. i Ludwika 
św. ideał polityczny i socjalny Niech więc 
F ranc ja  zachowa cechę chrześcijańską, niech 
nawiąże ściślejsze węzły daw nego swego z 
Kościołem przym ierza, a wówczas pod b)o 
gosław ieństw em  Leona XIII pójdzie na cze­
le naiodów  w zbliżającem się . przeobraże­
niu św iata i we wszystkich zdobyczach c y ­
wilizacji . Mowa ta  w całej F rancji w yw o­
ła ła  n iezatarte  wrażenie.

Rów nocześnie obok S tef Lamy pow staje 
w dziedzinie spułecznej lite ra tu ry  fran cu ­
skiej, now a znakom itość w osobie hr. L e- 
f e b u r e, który dziełem  p. t. Le Renaissan- 
ce religieuse („O drodzenie religijne11), wska 
żuje now e tory katolicyzmu we F rancji Ka 
tolicyzm ten pod piórem  C hateaubriandtów , 
L am artine’ów i t. p. był nazbyt idealnie u- 
chwycony, ze szkodą dla jego siły m oral­
no-społecznej. Zw rot w  tym ostatnim  kie­
runku zaczynający się objawiać, wróży isto 
tn ie  erę ,,p rzebudzen ia11 dla Francji, której 
p ra sa  z a p o w ad a  tez tę chwilę w artyku 
łach  za ty tu łow anych : Un reveil.

W l ułgarji k ler schyzm atycki, o czem 
już w spom inaliśm y, op iera ł się rewizji kon­
stytucji bu łgarskiej, a raczej popraw ce, do­
zw alającej księciu panującem u wyznaw ać 
katolicyzm E gzareha schyzmatycki z K on­
stan tynopo la  p rzesła ł księĆfff Ferdynandow i 
p ro test przeciw  ew entualnej zmianie arty ­
kułu 38 konstytucji, w którym  w łaśnie owa 
popraw ka ma nastąpić. W liście egzarchy 
przebija się w yraźna niechęć i jakby n iena­
wiść do kościoła katolickiego. W imię do­
bra ojczyzny i panującego, wzywa egzareha 
księcia, aby on sam  zw ołał Subrahje i o- 
św iadczył się przeciw1 wszelkiej modytikacji 
a rtykułu  38. Pew ną je s t jednak rzeczą, że 
głos egzarchy je s t tylko, albo echem obcej 
pontyki, albo w yrazem  fanatyzm u. O pinja. 
publiczna bowiem  przychylną je s t i zm ia­
nom  w konstytucji i naw iązaniu bliższych

z pap .estw em  stosunków . Głosy szyzmaty- 
ckiego kleru nie przerażą ani odstraszą nie­
złom nego w  działaniu Starnbuł'owa.

A ngielska Izba niższa odrzuciła rezolucję 
robotnikow  odnoszącą się do w sparcia po 
zbaw ionych pracy.

Jakkolw iek przew idyw ano ten zatarg  rzą­
du z dep Keir - H ard ie ’m i jego soejalno- 
radykaluą g ru p ą , liczącą zaledw ie kilka 
Krzeseł w Izb ie , to jednak wobec niezde­
cydow anego stanow iska, jakie zajęli P am e- 
lici — te nieliczne głosy mogą decydująco 
zawazyć na szali interesów  G ładstona.

S c o w a  p r a w d y .

R zadko się zdarza, aby nasi pobratym cy 
słow iańscy poznaw ali nasze stosunki — je ­
szcze tzadziej, aby poznaw szy je , oddaw ali 
nam  słuszność. Czasami jednali praw da, na- 
kształt oliwy, na  wierzch w ypływ a: spostrze­
gamy to w studjum  dr. Michała N avratua 
p. t. „Obecne Ikolstvi v rusk em Polsku11, 
um ieszczonem  w łacho weln czasopiśm ie 
Uiitelske N oviny.

A utor, rozpoczynając swe stud jum  o sto­
sunkach  szkolnych w K rólestw ie Polskiem, 
nb. o stosunkach, n a  które w łasnem i pa 
trzył oczyma — przypom ina najsm utniejsze 
czasy szkolnictw a czeskiego i oświadcza, że 
trudno  „nepsati satiru" i że „nam  jes t źle, 
lecz innym jeszcze gorzej11. To ośw iadcze­
nie z pod p ióra  Czecha je sc .czem ś dotąd 
n iebyw ałem ! Raz przecież znalazł się czło ­
wiek fachowy a nieuprzedzony, który m iał 
odw agę cywilną objaw ić swym spółzionikom  
w krajach korony św. W acław a, że pod ro ­
syjskim rządem  nie je s t tak, jak  głoszą op. 
Vaśaty, Eim i im p o d o b n i . . .  Ustęp roz­
strzelonym  drukiem  w tekście artykułu  z a ­
pew nia czytelnika, że „w Królestw ie Pol 
skiein niem a ani jednej szkoły polskiej, po ­
niew aż jeżykiem  w ykładowym  jest we wszy­
stkich r u s c z y z n a 11.

Nie w chodząc w oceną artykułu  pod 
względem  czysto pedagogicznym , pozw oli­
my sobie przytoczyć kilka zdań au to ra  a to 
dla pouczenia tych, którzy zdała od Rusji 
wciąż pod niebiosa wynoszą błogosław ień 
siw a je j kultury. I tak p N avratil p isze: 
„Ginina musi sam a szkołę utrzym ywać, rzad 
nic na utrzym anie je j nie d a je ; największym 
d likiem  przyczyniać się m usi szlachcic11. „Na 
palcach w całem  K rólestw ie m ożna poli 
czyć szkoły, którychby budynki na nazw ę 
*zkół zasługiwały, zwykle jesRo daw ny b u ­
dynek kapezmy żydowskiej lub szopa, zgo 
ła [nieodpowiednia do celów nauczan ia11. 
„Role, które nauczyciel dostaje w dodatku  
do swej penrji jest zwykle ogrom nie o dda­
lone od szkoły tak, że niem ogąc z niego 
korzystać, musi je w dzierżaw ę w ypuszczać11. 
„Najniższa p łaca nauczyciela ludow ego w y­
nosi 60 rubli (72 złr.), najw yższa 200 rubli 
(24u z łr)-1

„Izba szkolna bywa nadzwyczaj ciasna, 
bo zwykle miewa 6 m etrów kw adratow ych 
pow ierzchni. Do takiej klasy w pycha się sto 
do sto pięćdziesiąt dzieci — okna w zimie 
byw ają zabite, tak, że o wenLylacji mowy 
być nie może — skutkiem czego wielu na 
uczy cieli choruje ciągle na piersi, gardło 
i g łow ę11.

„Szkoły wiejskie, w którychby uczyło kil 
ku nauczycieli, nie is tn ieją11. „O środkach 
pom ocniczych do nauki niem a mowy — 
program  nauki zostaje po większej części 
na papierze. Gimnastyka i roboty  ręczne 
kobiece nie są przedm iotem  nauki-'. „ K s i ę ­
d z u  k a t o l i c k i e m u  w s t ę p  d o  s z k o ­
ł y  l u d o w e j  j e s t  z a k a z a n y 11.

„7j tego, co było pow iedziauem , widać, 
iż szkolnictwo dzisiejsze K rólestw a Polskie­
go, znajduje się w  zupełnym  upad k u 11 i t. d. 
i t. d.

A c o ? m iłe — k u l t u r a l n e  stosunki, 
i to w ośw ietleniu relacji cziowieka bez 
stronnego, który nic w ahał się naocznie 
p rzekonać o dobrodziejstw ach, spływających 
z ojcowskich rządów  Rosji. Z n iec ie rp liw o­
ścią oczekujemy dalszego szeregu artykułów7 
tegoż sam ego au to ra  i w tymże przedm io­
cie, aby się z czytelnikami podzielić zap a­
tryw aniam i uczciwego fachowego i bez­
stronnego krytyka. Nie potrzebujem y chyba 
wielu kom entarzy dodaw ać, aby objaśniać 
to, co za sobą sam o przem aw ia.

r

M ?,c:erz Ś lą sk a .

R edakcja G w iazdki C ieszyńskiej przesyła 
nam  następujące spraw ozdanie z czynności 
wydziału „M acierzy szkotnej11 dia Księstwa 
Cieszyńskiego, złożone na w alnem  zebraniu 
dnia 2 stycznia b. r . :

Pom ału  ale stale zbliżamy się do w y­
tkniętego celu, a choć przedsięw zięcie „Ma­
cierzy je s t trudne, wym agające niezwykłych 
ofiar — to przecież coroczny rozwój naszej 
instytucji przekonywa nas, że tak lud Ślą­
ski, jak  i społeczeństw o polskie, uznając w a­
żność zadania, nie usuw a się od ofiar 

Dowodem  tego tegoroczny dochód „Ma 
cierzy", wynoszący 5131 złr. 48 ct., a n a j ­
wyższy, „aki do tąd  w czasie siedm ioletniego 
istnienia T ow arzystw a uzyskać zaoiano.

Nie je s t  to w praw dzie w stosunku do 
naszego żadam a zuyt "im ponująca kw ota —  
ale na nasze stosunki bardzo znaczna. Zw a­
żywszy bowiem tylko • śląski rolnik lub ro ­
botnik górniczy więcej nad to , co dz.ała, czy 
nić nie może, stosunki zaś, czy to po lity ­
czne, czy ekonom iczne w innych dzielnicach 
Polski w ym agają tak niezwykłych ofiar od 
społeczeństw a -- że w arstw a narodu, sk ła­
dająca grosz na  o łtarzu  ojczyzny— nie wie 
na co pi ;rw ej dać, którą z tak  licznych, a 
tak ważnych instytucyj, pow ołanych osta­
tnimi czasy du życia — najp ierw  wesprzeć- 

My z naszej strony czyniliśmy wszystko, 
co było w naszych siłach — aby rezu lta t 
tegoroczny był jak  najświetniejszy.

W  tym celu wysyłał zarząd w ciągu ro ­
ku prośby o pom oc do osób zam ożniej­
szych i znanych w kraju i do R ad m iej­
skich, uda^ się też o subw encje do Sejm u 
śląskiego i galicyjskiego.

Skutek tych dwóch ostatn ich  nróśb  był 
bardzo różny, a z góry przez nas przew i­
dywany.

Sejm  śląski, w którym  dom inuje cen tra ­
lizm niemiecki, p rośbę naszą załatw ił na  p o ­
siedzeniu dnia 1 kw ietnia 1892 następu jącą 
uchw ałą :

„W ysoki Sejm  zastrzega sobie przystąpić

do m erytorycznego załatw ienia niniejszej 
prośby v  chwili, kieay „M acierz" p rzed­
staw i Sejmowi szczegółow e propozycje11.

Mimo natarczyw ych i uzasadnionych żą­
dań naszych postów przyjął Sejm  pow yż­
szy wniosek, a naw et odrzucił dalszy skro­
m ny wniosek posła d ra  M ichejdy, aby nam  
Sejm d 'a  okazania przynE|m niej życzliwości 
udzielił 30 złr., udrzucił go pod pozorem , 
że Sejm, jak  sie jeden  z przyw ódców  n ie ­
mieckich w yraził — na kapitalizację nie ma 
pieniędzy.

W szelkie uwegi tu  zbyteczne!
Jakże różny odniosła skutek p ro śb a  na­

sza do Sejm u galicyjskiego.
S tąd  „M acierz" otrzym ała hojne w sparcie 

w kwocie 500 złt. n a  rok 1892 — a zara­
zem wysoki Sejm  galicyjsk’ taką sam ą 
uchwalił kw otę dla „M acierzyŁ na  rok 1893 
i jest wszelka nadzieja, że ta  jedyna polska 
reprezentacja  insty tucj1 naszej i nadal n.a 
odmówi swego w sparcia

Jak ofiarę tę  ocenił lud polsko-ślask. - 
i jak ie  do n.ej przyw iązuje znaczenie, po­
znać m ożna z głosów  naszych organów  na- 
rodcw vch G w iazdki i R oln ika , oceniających 
dotyczącą uchw ałę Sejm u.

Z uznaniem  i wdzięczności zarazem  po ­
dnieść musimy następnie  patrjo tyczną ofiar­
ność niektórych m iast galicyjskich —  a  w 
pierwszym  rzędzie zaznaczyć, że R ad a  m ia ­
sta  Lw ow a udzieliła w roku  ubiegłym za­
siłek w kwocie 500 złr O prócz tego R ada  
m iasta Przem yśla kwotę 20C złr. R ad a  król 
stołecznego m iasta K rakuw a 100 złr R ad a  
królewskiego m iasta W adow ic 50 złr. R ada 
królewskiego m iasta T arnow a 25 złr. Do" 
rzędu dalszych dobrodziejów  zaliczamy w 
roku ubiegłym Tow arzystw o W zajenrych 
ubezpieczeń w Krakow ie z kw otą 200 złr.

W reszcie n a  cztonkow założycieli w roku 
1892 p rzy stąp ili: JW  hr. A ndrzej Potocki 
z Krzeszowic 50 złr. W ny A leksaudei Go- 
dek, nadinżynier w H m szow ie 25 złr j W . 
Józef Miączyóski w Jaśniszczaeh 25 złr. 
W ny J. Szlach ta, rolnik w K arw m ej (na 
Ślązku) 25 złr. W ny Marek Sztiller, fabry­
kant w  Kołomyji 25 złt. W u j A ndrzej Ga- 
wlas, nauczyciel kierow nik w Górnej S u ­
chy 25 złr. JW . hr. Jerzy D unin Burkowski, 
m arszałek pow iatu trem bow elskiego 25 złr. 
W iel. k s ., Franciszek M uzyczka, proboszcz 
w Czechowicach 2o złr Gmina Mistrzowiee- 
Koniaków 25 złt. Wiel. ks. Jan  Tagliafiferro 
w Cieszynie 25 złr. W iel. ks. Józef Londzin 
w Cieszynie 25 złr. Świetny W ydział rady 
pow iatow ej w Kołomyi 25 złr W .el. ksiądz 
Tom asz D udek, proboszcz w Bogurmnie 
25 złr

Cały obró t kasowy za rok 1892 p rzed ­
staw ia s:ę jak  n astęp u je :

W kładki członków założycieli wynoszą 
1430 złu W kładki członków zwyczajnych 
865 złr. Dary 1260 złr 39 ct. Dochod k ar­
tek 10 centowych 168 złr. 11 ct P rocen ta  
za pó łrocza 14i)6 złr. 85 ct. —  Razem  
5132 złr. 35 ct. W ydatki ogółem wyniosły 
403 złr. 4 7 .ct. Czysty więc dochód czyni: 
4728 złr. 20 ct. '

(D okładne zestaw ienie b ilansu znajdą P  T  
członku wie w  poniżej zam ieszczonem  zesta­
wieniu bilansow em  skarbnika).

Nazwaliśmy rok ubiegły dotychczas ze 
wszystkich lal najpomyślnie; szym ; na  pozór 
jednak, w porów naniu z rukiem  1891, w 
którym  czysty dochód dał 4599 złr 72 ct.

CZARM PROKOP.
PuWieść osnuta na tle  żyoia opryazków karpacmcii

przez

J ó z e f a  R o g o s z a

2 8 )
(Ciąg dalszy).

—  P rokopie! napy  się w in a . . .  to cię wzmocni.
— N*e . . .  m e . . .  pić nie c h c ę . . .  ja potrzebuję 

przespać się, o d p o c z ą ć .. .  Kto tyle przeszedł co ja, 
tego nareszcie siły m uszą opuścić. Idź tam , O łeno, za 
ten krzak i zaglądnij do pieczary, czy sucha.

P o rw ała  się z Ziemi i pobiegła w  miejsce w ska­
zane.

Za wielkim krzakiem  leszczyny, w skaie ch ropo­
w atej a czarnej, w idać było u  dołu otw ór poziomy, 
dość p ski, ale szeroki, podobny do otw oru w piecu 
p iekaiskim , przez który człowiek m ógł się łatw o prze- 
s nać. O łena stanąw szy pi zed nim, zaw ahała  się. .
' 1 j na Mwj wejdzie, skoro w żytiu sw ujem  nie była 
do tąd  w żadnej pieczarze. Może tam  siedzą dzikie 
zw ierzęta, m oże są węże i żmije jadow ite... Za sobą 
us yszał „ęk Pro'kopa. To jej odwagi dodało  Przeże-
g.n T s e ciałem  na  bok się przechyliwszy, w sunęła 
się dc pieczary. ‘
m aro W , P*fr.WSZfct cnwil praw ie nic nie w idziała, do-
i iii-irem -ł i osw o,ły I l i  z Pół św iatłem , tu pa- nuj.icem zaczęła się rozglądać.
-tó m o J ł ' \  duża, >yła na  tyle przestronna,
osuł 11 5rv rni^ł 1 ® 'uheśeić naw et kilkanaście
! v l  u b u f  7w ardoai rt0dZaj M  dole ziemiabyła ub ita , tw ardo  jak  n a  toku - jedynego wej­

ścia, służącego za drzwi i okno, zresztą żadnego nie 
było w niej otw oru. O soba dorosła nie m ogła w niej 
jed n ak  stać prosto. T rzeba  było albo schylić się, albo 
siąść.

Prócz kilku żab i czarnej jaszczurki, która na 
widok człowieka trw ogą zdjęta do m uru się przytul.ła, 
nie było w idać żadnego więcej plugastw a.

O łena uradow ana z odkrycia wróciła do P ro k o ­
pa. Spodziew ała się, że on dobrem i w iadom ościam i 
bardzo się ucieszy, tym czasem  w ciągu tych kilku m i­
n u t Prokop przytom ność praw ie całkiem u tracił. Twarz 
m iał jeszcze czerw ieńszą niż przedtem , gorączka z ust 
m u buchała pow iek praw ie nie m ógł już  podnieść

— P ro k o p ie ! P ro k o p ie ! —  krzyknęła śmiertelną, 
trw ogą zdjęta. — Goc i  jest? ... P opatrz  na mnie, P ro ­
kopie!.. W stań, n a  litość boska w stań, P rokopie !... 
T am  będzie ci lepiej, zac iszn ie j.. W stań Prokopie !

M usiał ją  usłyszeć, zrozum ieć, skoro wsparłszy 
się na  łokciach sta ra ł się podźw ignąć Nie m ógł je ­
dnak tego o w łasnych siłach dokonać. D opiero gdy 
m u O łena dopom ogła, zaczął oeiążaic wlec się Ll ja ­
skini Ale tu  przedstaw iła się now a trudność. Ilekroć 
przechylał się, żeby w otw ór się wsunąć, tyle razy na 
ziemię padał. O łena znów wszystkie siły wytężyła 
i nareszcie przeniosła go do pieczary.

W Dołożeniu, jak to, znajdow ała się ptórwszy raz 
w życiu, a przecie przytom ności nie straciaa. R ozu­
m iejąc aż nad to  dobrze, że jeżeli sam a sobie nie p o ­
radzi. to jej nikt nie pom oże, wzięła się zaraz do p ra  
ey N ajpierw  oczyściła jaskinię z żab i jaszczurki wy­
rzucając je  przez o tw ó r, następn ie  zdjęła chustkę 
z głowy i w kilkoro ją złożywszy, zrobiła z niej ro ­
dzaj poduszki, którą podłożyła pod głowę chorem u, 
nakoniec postanow iła  w ybrać się do lasu po suche 
liście. Seice jej pękało, ale nie jęczała, u sta  miała 
zaciśnięte, myśl pracow ała,

Ciężko jej Dyło bodaj na chwilę rozstać się 
z ukochanym. Ale poczciwy Ł a s isz , który ich na krok 
nie odstępował, dodał jej otuchy.

— Słuchaj piesku — rzekła doń czule — ja  
pó jdę na  chwilę do lasu, ly zaś pilnuj tu  swego pana, 
żeby mu się co złego nie ustało.

łu p is z  zaskowyczał, na znak, że ją  zrozum iał, 
potem  dc P rokopa przyskoczył, pc tw arzy go polizał 
i usiadłszy przy jego głowie zdaw ał się m ów ić: Tdź! 
ja  go nie odstąpię.

Wyszła.
Z bijącein sercem  w ybiegła z labiryntu, zazna 

czywszy w pierw  gałązkam i wszystkie jego zakręty i jak  
m ogła najprędzej puściła  się w tę stronę, g zie las 
był rzadszy i ku słońcu zwrócony. Na swoje szczę­
ście, o kroków  kilkadziesiąt, znalazła m ałą  polankę, 
grubo zasłaną liśćmi bukow em i. Śnieg daw no tu  się 
stopił, ziemia była sucha, więc liść pod  nogam i jak  
j.ap ier szeieśe.iał. Nabi a ła  go do fartuszka, ściskając 
liście jak mogła najbardziej, a gdy z niemi do jaskini 
wróciła, podsunęła ja razem  z fartuszkiem  pod głowę 
Prokopow i, chustkę zaś w zięła z sobą do lasu. T e 
i’az zadanie m iała o wiele łatw iejsze, do chustki b o ­
wiem tyle się liści mieściło, ile ich tylko mogła udźw i­
gnąć.

Nie trw ało  już długo, a biedny Prokop otrzym ał 
m iękkie pnsłanie. Potem  i dla siebie iści naniósł

Siedziała przy uim, w patryw ała się w rysy uko 
chane, b ra ła  go za rękę, słuchała jetro < ddechu 
i w duchu sobie m ów iła:

—  To nie po trw a długo, może godzinę, tub 
dwie. . .  P rokop p o w s ta n ie .. .  on zdrów, mocny, go- 
raczksi go rozebrali., ale to minio!

T ak  się pocieszała, tymcz isem godzm a upływ ała 
za godziną, a jego stan był jednakow y. N aw et zda­
w ało się jej, że gorączka się w n jn  w zm agała, bo

rzucał się niespokojnie, przez u sta  spieczone j ‘ dał 
m ezrozum iare wyrazy. T rw oga ją  ogarnęła. P a t' a n 
kolana i zaczęte się m odlić goiąco. I łagała Bogt 
żeby go podźw ignął, ufiarow ała siebie ze niego, p 'zy 
sięgała Nu świętszej Pannie , że naw et P rokopa żun 
nie będz.e, byie za to pozwoli mu M atka Boża dźwi 
gnać się z niemocy.

Po m odlitw ie była trochę pokrzepiOLa. Nie wie 
dz.ała kiedy dzień m inął, nie czuła głodu i dopier 
żałośne psa skum ienie ocuciło ją_ z odrętw iani! 
W zięła kaw ałek Chleba, dała go ła p is z o w i  i sam 
kilka kęsów ąjadła, aby sił nie utracić.

W raiaili, jak sie zaczynało śeiem u.ać, śm ierteln  
trw oga ją  ogarniała. Słyszała, jak  we wsi ludzie n . 
wili, że głębokie lasy za dnie. m l cza za to w  noc 
rozpoczyna s;ę w mch -ełne życie Dzikie zwierzęt 
wychudzą na rabunek, d rapieżne p tactw o  paszcza si 
na łowy, złe duchy i cza r.w m ce  tan iec rozpoczyna,, 
A gdzież go rozpoczną, jeźli nie tu, skoro w iaśnie 
miejsce ic l „ogrodem 11 się nazyw a.

— Co ona pocznie ?! Co o n a  pocznie ?! — n 
ślała ręce łam iąc.

Aie choć strach  n ią  trząsł, czuła, że cokoiwie 
nastąpi, wy i ’W przy nim  choćby jej przys-ło z gin 
Wie Iziała rów nież, że gdyby dziki zwierz tu  wpad 
mm. (y jego się dotknął, w pierw  m usiałby ją  roa szal 
Ka ć ! N 6: opuści go, nie uciecze, w ytrw a, a co si 
stanie, ylku Ty, Boże! wiesz.

W życiu ^wojem nie m iała jeszcze broni w ręki 
ale w tej ciężkiej godzinie nie w ahała  się wyjąć któ 
cicy z za pasa  Prokopow i, i tak , jak  to niepaz jej o; 
ciec ze strzelbą w dom u czynił, na  co patrzała, p 
k ilłak roć  odw iodła półkurcze i łagodnie je  spuscił; 
M ając b roń  w ręku odw agi Lab.rała; teraz mogła g 
pew niej bronić.

tC iag dalszy nastąpi)
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nazw a ta  zdaje się, ze w zględu n a  różnicę 
w  dochodach, n ie  zupełnie uspraw ied li­
w ioną

Dla w yjaśnienia nadm ienić należy, że za 
p rzew odnictw a ś. p  S talm acha odbyw ały 
się w alne zgrom adzenia i tera sam em  zam 
knięcia rachunków  w  połow ie grudnia, za 
czem szło, że do dochodów  wliczano p ro ­
centa  p ła tn e  po Nowym R oku i m iesiącu 
czerw cu lub lipcu. Tty roku  zaś 1891 o d ­
było się w alne zgrom adzenie zam knięcie 
rachunków  po  raz pierwszy dnia 9 sty­
cznia, przez co do docnoau  w roku  1892 
wliczono p rocen ta  za trzy póirocza

T ego roku zaś doliczone tylko zostały 
p rocen ta  za aw s półrocza — m iano .7ic.in|: 
ja k  zwykle za czas do 1 czerwca 1892 i 
przypadłe odsetki z dniem  1 stycznia 1893 
roku

Gdy zaś odsetki za jed n o  pobocze czy- 
m ą z górą 600 zlr., p rze to  właściwie tego­
roczny doch id większym je s t o kw otę w 
przybliżeniu 300 złi od dochodu z roku 
1391.

(Dokończenie nastąpi).

Sprawa panamska.

Z pow odu sądow ego orzeczenia, co do 
uw olnienia od oskarżenia A lberta  Gret y ego, 
Rouviera, B “ra la , D evesa, P ro u s ta  i L eona 
R enau lta , wszystkie dzienniki wyrażają wiel­
kie niezadow olenie. Utrzymują, z : albo trze ­
ba  było wszystkich uwolnić, lub też w szy­
stkich staw ić przed sąd  przysięgłycn.

R ząd, z początku  okazał się wyzywają­
cym i surow ym . Pow oli jed n ak  ostygał w 
zapale i w reszcie, chwycił się połowicznych 
środków. Z apytu ją  się og< lnie, dlaczego 

: A lb ed  Gievy zosta ł uwolniony, a kolega 
jego  D ague de la F auconnorie , pozostaje 
w stan ie  oskarżenia? Jeden  z nich w ziął 
czek w  p ark u  M onceaux, drugi nu placu 
Opory. Czyżby różnica m iejsc m iała s tan o ­
wić tu ta j o w inie?

W ogóle położenie polityczne co raz w ;ę 
cej staje się zaw iklanem , i najwięksi p izy- 
(aciele rzeczypospolitej p rzepow .,adąra , iż 
obecnie przechodzi ona aryzis, mogący łatw o 
zakończyć się katastrofą.

M onarchiści zaczynają podnosić głowę, a 
dzienniki służące ich spraw ie, j a k : Figaro, 
Gudluis, A u torite , g łośno i dobitnie w ypo­
w iadają, że trzecia z rzędu  rzeczpospolita, 
zaczyna się rozkładać i przechodzi już o sta ­
tn ie  chwile agonji.

Dopóki a rm ja  je s t w ierną idei rep u b li­
kańskiej, to C arnot może spokojnie spać 
w  pałacu  Elizejskim. O statn ie jednak  w ia­
dom ości i z tej strony, brzm ią dość niepo • 
myślnie. M ów ią n aw e t o tw arcie o spisku 
wojskowym n a  korzyść jednego z p re te n ­
dentów. N aw et osoba in in istra  wojny je n e ­
rała Loisilion, n ie  jest w olną od p o d e jrze ­
nia. Gdyby rzeczywiście było tak  w istocie, 
to  w  przeciągu 24 godzin, ani śladu nie 
zcstałoD j z oportun istów  i radykalistów , bo 
podobne  przew roty bardzo szybko się usku­
teczniają w e F rancji, czego dow odem  lata  
1830, 1848, 1852 i 1870, a K arol X, Lu­
dwik Filip i N apoleon  111 św iadczą wymo­
w nie o nraw dznyości tych słów.

Za A rtonem , policja francuska je s t w cią­
głym pościgu i widzi go wszędzie. Jedne 
aepesze donoszą, że p rzejechał Lwów i 
K raków , uda jąc  się do M agdeburga. Inne  
znow, ze w idziano go we F rankfurcie. Oprócz 

. dw óch agentów , w ysłano jeszcze kilku z 
Paryża, lecz w szelkie ich usiłow ania, roz­
b ija ją  się o sp ry t A rtona , który w ybornie 
um ie zacierać śiady za sobą.

F erdynand  Lesseps, zapada  o b e tn ie  w sen 
chorobi.w y i śpi po  20 godzin. Gdy się 
obudzi, krzyczy i w uła jak  dziecko, aby mu 
p rzyprow adzono syna uw ięzionego. R odzm a 
gremjalni>j udała  się do sędziego śledczego, 
p an a  Franqueville , aby K arolowi LesseDso- 
w i udzielił urlopu na kilka godzin , celem 
odw iedzem a ojca. S ęazia  jednakże  odm ó­
w ił stanow czo

D oktor F razer, nadw orny  lekarz H eiza, 
w ydaje codziennie biuletyny o jego zdrowiu 
O statn i brzm i bardzo niepokojąco i prze 
pow iada szybki koniec.

W iele dzienm ków  angielskich utrzym y- 
w ału, że ow a choroba Pierza je s t sym ulo­
waną. o czem już  n!eraz donosiliśmy. OLe- 
cn.e zmieniły fron t i p iszą , iż jest rzeczy­
wiście słaby i to n iebezp irrn ie .

Pi irwsza izba sądow a departam en tu  Sekw a­
ny, orzekła w spraw ie panam skiej, że akcjoną- 
rjusze pow inni odebrać gotówkę za uvoj' 
akcje, p ro cen t od tychże akcyj do 14 g ru ­
dnia 1888 roku, i w reszcie prem ję um orze­
nia, oznaczoną przez trybunał.

Ciekawi jesteśm y, kto to  w szystko będzie 
p łac ił ?

R ochefort n ie  zgodził s.ę przyjechać do 
Paryża, pom im o ofiarow anego m u listu że­
laznego. A nkieta p a rlam en tarna  m a w yde­
legow ać d-.:óeh członków, aby go p rzesłu ­
cha) w Londynie w kw estji, czy Cle­
m enceau  wz:ął 3 miljony od H erza, lub 
m e?

W  m urze m in istra  skarbu  odbyło sie pc 
siedzenie likw idatorów  kanału panam skie- 
go. P« w spólnem  porozum ieniu, uchw a­
lono

1) W znowić n apow i 51 m  warzy sl wo
2) R ozpocząć natychm iast r  .boty, nie od­

w ołując się do R zeczypospolitej K olum bij­
skiej o przedłożenie koncesji.

P oniew aż roboty  p row adzone będą w 
dalszym  c iąg u , więc p ro śb a  o przedłożem e 
koncesji je s t zbyteczną.

Jubileusz K. Bartoszewicza.
(Cią6 dalszy).

P o  krótKiej przerw ie za b ia ł głos M i­
c h a ł  B a ł u c k i :

„Po tem , co poprzedni mówcy powiedzieli
0 literackiej działalności jum lata , — ja  ao - 
dam  w im ieniu literackiej drużyny, że był 
d o b r y m  k o l e g ą ,  ze nigdy nie dostrze­
głem w nim cienia jakiejś zawiści, zazdro­
ści. i ył co p raw da nieubłaganym  wrogiem 
nuernosu , d tapiących się gw ałtem  na P a r ­
nas, fałszywych pow ag i sztucznych wielko­
ści i sm agał je  nielitośoiwie ostrym  biczem 
safy ry ; ale n ie  lekcew ażył w nudni Dłysków 
praw dziw ego ta len tu , m iał dla nich  uznanie 
życzliwość i zachętę Dość tu  w spom nieć 
grono m łodych lite ra tó w : Gawalewicza, Wo- 
łuw skiego, wcześnie zm arłego G rudzińskie­
go i innych, których Bartoszew icz zgrom a­
dził koło siebie w Redakcji Szkiców , a  dla 
których m iał zaw sze o tw arte  i se rre  i kie­
szeń. Napozor zimny i nieprzystępny, m iał 
serce bijące żywo dla przyjaciół i d la tego, 
co piękne i szlachetne, niby brylant ukryty 
w kam ieniu. (Oklaski).

,A  jeżeli był dobrym  kolegą, jeżeli ko­
chać um iał przyjaciół, to wyżej od nich 
k o c h a ł  p r a w  d ę  i w ypow iadał ją  z bez­
w zględnością, k tóra  m nożyła m u szeregi 
nieprzyjaciół. Nie należał on do żadnej 
partji, Lo był w e r e d y k i e m  i w yśm iew ał 
zarów no liberałów  jak  i konserw atystów , 
jeżeli w nich w idział coś, co m u się n ie- 
podobało , co w arte  było śm iechu lub n a ­
gany (braw o). — T a  bezw zględność, n ieu- 
giętość, stanow i piękny rys jego charak teru , 
ale s ta ła  się zarazem  klątw ą jego życia. — 
Gdyby Bartoszew icz m ćgł i um iał pośw ię­
cić p raw dę dla in teresu , dla osobistych ko­
rzyści, gdyby um iał pójść w służbę jednego  
jakiego stronnictw a, nie potrzebow ałby tak 
ciężko norykać się z losem  i drzeć o nie­
p ew n e  ju tro  swych d z iec i; miałby stano­
wisko i zaszczyty — a  na  dw udziestop ię­
cioletnim  jego jub ileuszu  nie setka ale se ­
tki, tysiące może znalazłoby się u czes tn i­
ków (huczne b raw aj. Że lego nie zrobił, to 
dow ód, że p raw dę u ra .łow ał n ad  wszystko
1 dlatego wnoszę to a s t na cześć m iłośnika 
praw dy i dobrego kolegi. N iech żyje! (dłu 
gotrw ałe oklaski).

Po B ałuckim  pow sta ł kr red. B r , S i y- 
s i ó s k i  i przem ów ił w te s łow a.

Zanim  w niosę ten toast, winienem dać 
słow o w yjaśnienia i m ałą zanieść prośbę. 
Tylu tu  spostrzegam  znakom itych literatów  
i poetów , iż ja, com nie naw ykł dosia 
dać Pegaza, z obaw ą pow staję w rem  gro­
nie, by uczcić Jubila ta  nie prozą, lecz w ier­
szem. Czynię to w tym jedynie  celu, by dać 
w yraz nietylko u znan ia  dla Jego ta len tu  i 
zasług, lecz także, by okazać osobistą m ą 
cześć dla Jego charak teru  i przyjaźń dla 
Jego osoby. Dlatego z góry zastrzegani so 
hie jofcłażliwość sądu, prosząc Was, Szano 
wni Fanow ie, byście zv ażać  zechcieli me 
na nieudolność formy, lecz raczej n a  szcze­
rość treści.

PraoziaJy nasze niegdyś orężem 
Bronili kresów Ojczyzny 

Ten tylko Polak prawdziwym byl mężem,
Kio krwawe na czole miał blizny.

Lemiesz rył ziemię, krzyż był jej sztandarem 
Bogarodzica — królową,

A tych świętości przed hanem — czy carem 
Bronił miecz wzniesion nad giową.

Lecz odkąd miecz ten na troje złamany 
I ojców naszych i nąjezdców vu ią,

Odtąd się mnożą globowe kurhany,
Polska łez odtąd krainą.

Jednak wśród mogił nie gaśnie otucha,
Bo jest miecz drugi, który dzierżym w

[dłoni,
Miecz, który kraje nie uiało, lecz ducha,

A przecz Ojczyznę obroni.

Miecz ten — to pióro zacny Jubilacie,
Pióro bez rdzy i obłudy,

Co wskrzesza wszędzii , w pałacu czy w chacie, 
Rycerskie praojców trudy.

Bój ówierćwiekowy dla Polski i wiary,
Dzisiaj Twą skroń opromienia,

Więc chroń nam polskie penaly i lary,
A bliżsi będziem zbawienia.

Bo czegóż pragnąć, czego mogę więcej,
W braterskim życzyć Ci kole,

Jakaż myśl duszę rozpala goręcej 
I orze bruzdy na czole ?

Zs czemże pielgrzym spogląda znużony,
0  czem stroskany śn. rolnik?

Wygnaniec wzrok swój w któreż zwraca strony?
1 o czem marzy niewolnik ?

My więźniów plemię — w rocznicę wiekową, 
Chrzęst kajdan nam karnawałem,

Więc dawnych haseł głosimy dziś słowo,
Że Polska celem — wolność ideałem

Kiedy miotana burzą łódź Piotrowa 
Strzaskać się miała na skale,

Z1 udzony Chrystus wyrzekł cudu słow a. . .  
Wiatr ucichł, zamilkły fale.

Łodzią tą Polska — a niewola burzą,
Żaglami — miłość Ojczyzny,

Lecz czasem żagle łodzi nie usłużą,
Gdy wicher rwie na mielizny.

Szermierze pióra, to dzielni sternicy,
Co ster swój dzierżą, chociaż dłoń się

[krwaw — 
Lecz bez cudownej Chrystusa prawicy,

Dłoń ich wś'-ód burzy nie zbawi,

Ten tylko sternik zbawcą jest w tej łodzi 
Kto budzi w niej Zbawiciela;

Bo prysną chmury — świat się rozpogodzi 
Słonecznym blaskiem wesela.

Cny Jubilacie! Kiedy grom szaleje ,
Ty budzisz w pomoc świętości narodu. 

Chociaż więc łódka wśród burzy się chwieje, 
Zwycięży — nie dozna zawodu 1

Niech więc gdy nowe ćwierć wieku upłynie, 
Jaśniejszy dzień Ci zaświta,

Niecn łódka wówczas do portu zawinie,
Falami burzy obmyta.

Po przyjętym , długierni oklaskam 1 w ier­
szu ks. Sfysińskiego, przybliżył się do ju b i­
la ta  prof. C z e s ł a w  P i e n i ą ż e k  na czele 
grona kolegów-dzieinukarzy :

Par.ie K azim ierzu! -  były s łow a p ro p 
Pieniążka, w ybrałem  się z przygotow anym  
słow em  od w spółtow arzyszy pracy dzienni 
karskiej, ale na nic mi się one nie przyda w tej 
chwili, bo mnie uprzedzono, bo mi zab ra ­
no to co m iałem  w zapasie Dr. Jordan  
opow iedział o Tw ej literackiej, dziennikar­
skiej i wydawniczej zastudze, Bałucki o 
T w em  sercu, d r Bełcikowski o n iezaw isło­
ści Tw egu pióra i Tw ego ch a rak te ru ; więc 
wydarli mi słowa dla Ciebie przygotowane, 
ale na  szczęście nie zabrali serca, k tóre  Ci 
niosą od siebie i od kolegów  A przynoszę 
je  szczere, rzetelne za to , że chociaż od 
wielu młodszy w iekiem , byłeś n iejednem u 
przykładem  odw ag5 dziennikarskiej, nieje­
dnem u dodałeś otuchy, okazując n a  sobie, 
że dziennikarz niekoniecznie zaciągać się 
m usi jak  kondoiier na usługi koterji, nie 
koniecznie pójść w służbą stronnictw a, je.k 
ciura obozowy (huczne Drawa). A mimo 
tego, nie szedłeś bez s z ta n d a ru , bez husła, 
bo garnąłeś się zawsze tam , gdzieś w idział 
sz tandar białego orła, gdzie brzm iało h a ­
sło : n ie  zginęła (huczne braw a). Nic w y­
rzucałeś z ojczyzny starych larów  i pena- 
tów, czciłeś je, były Ci św ię te ; jak  żołn.erz 
na czatach strzeże p rzed  napaścią n ieprzy­
jaciela. ostrzegałeś społeczeństw o przed złą 
myślą, przed fałszywym porywem

Niechże mnie kto nie posądzi, że je ­
stem  członkiem i wysłańcem tow arzystw a 
wzajem nej adm iracji, zaw iązanego dla Ciebie. 
Zdaje mi się, że najtrudn iej byłoby ta ­
kie tow arzystw o zaw iązać dia Ciebie i z 
T obą. Dla ciebie P an ie  K azim ierzu: nie! no 
słodkim  nie byłeś nigó.y, nigdzie, dla niko­
go,, — z T o b ą : nie, bo nie chciałbyś i nie 
urniał w niem  się obracać i adoracją  od ­
wzajem niać, a  naw et niebezpieczuieby m o­
że było od Ciebie tego zażądać. Zatem  
zbliżam  się do Ciebie imieniem kolegów 
nie jak  w ysiannik osobistych adoratorów , 
ale z wyrazem  wdzięczności I uznania, ze 
broni dziennikarza nie nadużyłeś nigdy ku 
krzywdzie bliźniego, nie zniew ażyłeś pry­
w a tą  (braw a), że była ona  dla Ciebie m ie­
czem ku obron ie  spraw y publicznej, a n i­
gdy sztyletem  do Zam ordow ania osobistego 
przecivimika. T ą  w dzięcznością i tem  uzna­
niem  przejęć5 koledzy Twoi składają Ci w 
upom inku teń pierścień Accipe annulum  
fidei m citrim onialis z ojczystą lite ra tu rą  na 
drugie la t dw adzieścia pięć, do złotego z 
n ią  w esela, byśmy Ci w oną dobę „eszcze 
i brylantow ego życzyć  mogli (oklaski). Aże­
by Ci się droga złotemi pasm am i snuła  do 
dnia drugiego jubileuszu, redak to r pisma, 
w którym  pracujesz, sk łada Ci przez m e 
ręce ten  u p o m n e k  w zioto opraw ny 
Przyjm  te  upom inki Panie K azim ierzu i nie 
pa trz , że takie skrom ne, jak  dziennikarska 
dola, ale p a trz  w serca tych, którzy o przy­
jęcie ich p roszą  i głośno w o ła ją : B artosze 
wicz niech ży je ' (Huczne braw a!)

Następnym, m ówcą był p A r t u r  L e ­
w a n d o w s k i ;

„DMwne na m nie robi w rażenie dzisiejsza 
uroczystość. — Jubileusz to synonim  siwy­
mi kędzioram i pokrytej głowy, zm arszczka­
mi. zoranego czoła, mskiedy podagry  i d rż ą ­
cej ręki ze sreb rną  lub zło tą tabakierą. - A 
tu, p rzed  sobą widzimy m łodzieńca p ra ­
wie, pełnego życia i w en v y ; myśl jego to 
ogień -  z pod p ióra  iskry się syp.ą.

I niew ątpliw ie ta  dziarskosć jego m ło­
dzieńcza, jest jednym  z owych czynników, 
k tóre  włożyły na  m nie zaszczytny obow ią­
zek wzniesienia k ielicha, im ieniem  grona 
Polek wielbiących ta len t jun iia ta  i jego za ­
sługi. (Oklaski).

Nie te n , moi panow ie! je s t zasłużonym , 
który fałszywymi blaski działa na  um ysły 
ludzkie, nie ten co w ieże wznosi i. eboty- 
czne, m orza łączy z m orzam : — bo h isto rja  
dni ostatn ich  urzy n a s , że owi potentaci 
padają pod  ciosem p ra w d y , —  ale ten  n ie ­
w ątpliw ie na m iano zasłużonego zapraco 
w ał. co świeci, a n ie  pu ie  się nu złotem  
kapiące św iecznik i. co p racu je  ctla kraju  
i społeczeństw a-— nie żąaając zapłaty  za 
prace. (Uklaski)

25 la t tego trudnego, ciężkiegu m ozołu, 
tej cichej, m rówczej pracy — bez blichtru  
fałszywego, bez pogoni za czczymi oklaska­
m i, nie są b łędnym , znikomym ognikiem, 
ale praw dziw ym  granitem , który pozostanie 
n a  długo, I przed tym oto granitem  pracy 
jub ila ta  staję dzisiaj im ieniem  Polek n a ­
szych, i sk ładam  m u skroi ny dow ód 
uznania  i szacunku , a łącząc do tego sło ­
w a z mego serca p łynące, w znoszę luast 
n iech żyje Kazimierz Bartoszew icz ! (O kla­
ski).

Fo tem przem ów ieniu w ręczył p. L ew an­
dowski dai Polek : piękny w ieniec srebrny 
z napisem : „Kazimierzowi Bartoszew iczów ' 
w dzień 25 cioletniego rego jub ileuszu  — 
Polki".

(Doko/iczenie nastąp i,

Miejscowa.

K U R I E R  L W O W S K I .
* Stowarzyszenie górnicze dla Galicji i in­

nych krajów polskich powstaje u nas staraniem 
komitetu, w skład którego wchodzą pp. Gąsio- 
rowski, dyrektor kopalń w Borysławiu, dr. St. 
Olszewski, sekretarz Towarzystwa naftowego, 
Wacław Przetocki, inspektor budowli i maszyn 
salinarnych, Leon Syroczyński, dyrektc ko 
palń naftowych w Bóhrce i Edward Winda- 
kiewicz, zarządca górniczy w Wieliczce. Sto­

w arzyszenie będzie m ieć zadanie zespolić w szy­
stkich naszych  górników  i hu tn ików  n a  po l­
skich ziem iach i w szystkim  Polakom  p racu ją­
cym w łych zaw odach ułatw ić u trzym anie łą 
czności m iędzy soba, obznajam iać się w zaje­
m nie z posiępem  rad iow ej wiedzy i p ielęgnow ać 
w łaściw e, w iekow ą tradycją  p rzekazane zw y­
czaje górnicze.

* W  Izbie sądow ej toczy się dziś sp raw a 
przem ysłu  D aw ida K rugera, który operow ał ze­
szłego roku n a  targow icy końskiej i w śród 
tłum u w ieśniaków  śledził tw arze dobroduszne, 
n iezdradzające szczególnego sprytu , aby w ta ­
kie u p a trzone  „m ed jum " w m aw iać, że je s i n o ­
wym profesorem , który m a przyjść na  m iejsce 
daw nego w e wsi i że po trzebuje odesłać w ó j­
tow i trochę  pieniędzy. Naiw ni w ieśniacy daw ali 
się b rać  na  tę w ędkę i zab ierać sobie wszy • 
stko, co przynieśli n a  zakupno, p rzekonani, że 
n iebaw em  pan „p ro feso r"  zw róci im ich p ie­
niądze, a nad to  będą mogli oddan iem  p rze ­
syłki zdobyć względy i w ójta p rofesora.

Tym czasem  K ruger znikał zaw sze w porę  i 
w łaściciele do dziś n ie m ogą sw ych pieniędzy 
znaleść. W  ten  sposób wyłudził K ruger od Ku- 
ryly 7 zh ., od Ilkow a 35  złr., od W rób lew ­
skiego 43  złr. i od M anow skiego 14 złr. P rzy 
tym  ostatn im  jed n ak  pokpił sp raw ę, bo spo- 
tkaw szy w dw ie goaziny po operacji m n iem a­
nego profesora, M anow ski chwycił silne ręce i 
oddał go sądow i R ozpraw ie przew odniczy r. 
H a jd e re i, K liigera b ron i d r. Czarnik.

* P o d o b n o  w ładze opiekuńcze zakazały w 
sw oim  cza=ie żydom hand low ać  obrazam i św ię­
tych katolickich, do tego jed n ak  nie stosu je  się 
żyd B eutel, złotnik w Rynku, n ie nietylko, że 
hand lu je  takim i ob razam i, lecz n aw et pow y­
w ieszał sob ie  w oknie wystawowrem obrazy 
Matki Boskiej. D laczego żyd 3 cu te l nie w ysta­
w ia tory i cyces i dlaczego dopuszcza się u nas 
takiej p rofanacji rzeczy nam  św iętych, tego so ­
bie w ytióm aczyć nie m ożna.

* P . W iad . A ntoni H oszow ski, au sk u ltan t są ­
dow y, rodem  ze L w ow a, otrzym ał n a  u n iw er­
sytecie lw ow skim  stopień  dok to ra  prawu

K U R J E R  W A R S Z A W S K I
* Na K o n k u r s ie  tegorocznym  w P e te rsb u r­

skiej Akader.iji sztuk pięknych w dziale arch i­
tektury , rzeźby i m alarstw a otrzym ał m edal zło­
ty za p ro jek t architektoniczny, Józef M azurkie­
wicz, w arszaw ian in .

* W  K ownie od eb ra ł sobi i życie przez po­
w ieszenie Moryc K opelański, adw okat przysię 
gły, izraelita. P ow odem  sam obójstw a przegrany 
p roces.

* N a Szm ułow iźnie zm arł żebrak P io tr No- 
law ski, od kilku la t zam ieszkały przy w yrobn i­
ku G lusow skim  N. um ierając, w ezw ał do sie­
bie gospodarza, aLy podziękow ać za gościnność 
i względy, i podarow ać m u w obecność św iad­
ków gruby  kij sękaty, który od daw n a  stał w 
kącie bez użytku O ryginalny i „bezw artośc io ­
w y" po d aru n ek  wzięto n a  karb  n iepoczytalno 
ści chorego, tem  bardziej, iż w osta tn ich  cza­
sach  żebrak  zapadał w m alignę. D op.erc  w 
kilka dni oo pogrzebie, G. przyglądając się dzi­
w nej opuściźnie, w ypadkow e odk ięcił gałkę ki­
ja.' Byl on w ydrążony m. kształr olbrzym iego 
igiehiika i m ieścił w sob ie  kilkanaście złotych 
m onet, w a ru jący ch  około rs . 250. D opiero  te ­
raz G, p rzekonał się o w dzięczności starca, k tó ­
ry jed n ak  z n iew ytłom aczonej przyczyny u l ry ­
wal się z posiadanym i pieniądzm i do ostatka.

K U P 8E R  W IE D E W 3K ;

* Hen?'yk CoDióski, p la n is ta , K rakow ianin, 
p rzenosi się z posady prof. konserw ato rjum  
tow . filharm onicznego w M oskwie n a  takąż po ­
sadę  w cesarsk iem  konserw ato rium  w Kijowie. 
W dniu w czorajszym  koncertow ał artysta w 
W iedniu .

* G ezar T nom son , słynny „ryw al S a ia sa teg o "  
w ystąpił w  d. 31 z. m . z ogrom tiem  pow odze­
niem  z koncertem  w W iedn iu  G ra jego , p e ł­
n a  dem onicznej siły, zroLiła og rom ne w rażenie 
w sonacie  tz. r<TrilIe du d iab le11 T artin iego.

KURJER PA3YZKI
ł  W dow a po E rneście  R enan ie  m a otrzym ać 

dożyw otnią pensję  z funduszów  państw ow ych, 
w kw ocie 6 .0 0 0  franków  rocznie.

* D zienniki rozgłosiły, że znana baletn iczka 
S u m a , wytoczyia królow i M ilanowi p roces o 
2 5 0  0U0 franków. O becnie pokazało s ię , iż 
ow a w iadom ość je s t najzupełi..e , fałszyw ą i 
rozg łoszoną została  przez nieprzyjaciół Milana, 
patrzących krzyw em  okiem  na pogodzenie się 
z N alalją. N aw et „d iva“ baletow a uczuła się 
obrażona i chce n a  droclze sądow ej poszuki­
w ać oszczerców.

* U m arł pułkow nik J u n ą u a , niegdyś dow ód­
ca gw ard ji przybocznej cesarza  N apoleona IB. 
Byl najroślejszym  oficerem  w arm ii ow ych cza­
sów  i zw rócił n aw et uw agę królow ej W iktorii, 
k tó ra  podczas rew ii osobiście m u w inszow ała 
w zrostu i .  . . p iękności.

* D eputow any M illevoye, te leg ra low ał do 
R o ch efo rta , czy zgodzi się przyjechać do P a ­
ryża , pod gw arancją  w olnego po w ro lu , celem  
złożenia św iadectw a przed ank ietą  p arlam en -’ 
ta rn ą  w spraw ie pąnam skiej. Jak  d o tą d , R o ­
chefort nic nie odpow iedział

K U R J E R  P E T E R S B U f i G S K I
* P ie t. W red., zastanaw iając się nad  sta­

nem  ekonom icznym  ludu , zw racają  uw agę na  
następu jącą  s ta ty s ty k ę :

„P osiadając  około 30  tysięcy szkół, liczy 
R osji znanych szynków  co najm niej 150 ty­
sięcy; jeśli dodam y do tego n ieznane, po taje­
m ne szynki i w szelkie inne  zakłady, w których 
m ożna zaw sze nabyć w ódkę, c trzym am y około 
20C T0O  zakładów , w ten  lub inny sposó^ roz- 
pajającyeh ludność, a g łów nie b iedny , ciem ny 
lud. Z tych oznak w idocznych, k tó re  zliczyć 
się dają, w ynada . że szynki corocznie poch ła­
niają około m iljaraa  z dobytku ludności. Jeśli 
przyjm iem y na  uw agę i izm aite  straty  uboczne, 
jak ie  spow odow uje p ijaństw o — m iljard ów 
trzeba  będzie co najm niej podw oić, a  m oże 
i potroić. Oto iu kryje się jedna z najw ażniej­
szych przyczyn wielu ciem nych stro n  naszego  
życia w ew nętrzneeo  — m aterja lnego  ubóstw a, 
ciem noty i m oralnego  u b ó stw a" .

A no , — znajom ość sam ego siebie je s t p ie r­
w szą droga do pop-aw y

* Dwa pisma petersburskie dopuściły się 
w tych dniach zabawnych pomyłek geografi­
cznych. Jedno z nich don.oslo, że kanał Pa- 
namski miał połączyć morze Czarne ze Śróć- 
ziemriem; drugie zaś pisze: „Do Chicago, na 
czas wystawy, ma być wyprawioną eskadra 
z tizech statków, pod flagą' wice-admirała Ka- 
znakowa". Będzm to nieco trudniej1 Połączyć 
morze Czarne ze Śródziemnem bardzo łatw o: 
należy skorzystać z istniejącego Bosforu : Dar- 
danelów. Ale jak prreprowadzić stalK. wojenne 
pod wmdę, przez wodospad Niagarski? Tym­
czasem rzecz się ma bardzo poprostu Z po­
wodu wystawy w Chicago, eskaara, złożona 
z dwóch pancerników: „Pamiat' Azowa", „Im- 
pierator Nikołaj t", oraz z kre jserów : „Dmi- 
trij Donskpj" i „Rynda", pod flagą wice-ad.m- 
raie Kaznakowa, odpłynie do Ameryki, ale, na­
turalnie, nie do Cnicago, lecz do jeunege z por­
tów' amerykańskich.

* Donoszą telegraficznie z Odesy, że zamar­
zło Murze Azowskie.

* W  całem państwie rosyjskiem wprowadza­
ją nową uSLawę o wydawaniu paszportów we­
wnątrz kraju. W idie niej dawne arkuszowe 
paszporty skasowano, a natomiast wydawane 
będą książeczki z terminem od 5 do 10 lat. 
Ten termin służy ji dynie osobom wyższych sfer 
iowarzyskich-, książeczkę paszportową z termi­
nem pięcioletnim otrzymują wszyscy płacący 
podatki, ale z zastrzeżeniem złożenia w tym 
względzie poświadczenia, że nie zalegają w ta­
kowych. Stempel wynosi za każdą książeczkę 
od l rs. do 1 rs 20 kop. Paszporta zagraniczne 
oozostają wedle dawnej normy

* Dla ostatecznego zapobieżenia p jaństwu, 
właściciele kopalń i zakładów metaluigicznych 
podali prośbę do rządu, aby nie wydawać po­
zwoleń na zakłakanie szynków w rejonach, w 
których podobne zakłady istnieją.

Z LITERATURY I SZTOKI.

,A C azeta kościelna, taki jest tytuł tygodni­
ka wychodzącego odtąd we Lwowńe, jako or­
ganu duchowieństwa pod redakcją ks dra Aloj­
zego -Jougana. Komitet redakcyjny stanowią ci 
sami, których imiona niedawno podaliśmy, pi­
sząc o zmianie składu Redakcji Tygodnika. 
Spostrzegamy z prawdziwą przyjemnością w 
Gazecie Kościelnej obok baczności na ruch i 
wady społeczne wAle rycerskiej odwagi i dziel­
ną ciętość piorą.

ROZMAITOŚCI.

H u m b o l d t  i P a n a n a  Na zabawie urządzo­
nej w łych dniach przez frankfurckie stowarzy­
szenie dziennikarzy i literatów sprzedano mię- 
diy ume.m fa c sw  ih. listu, który Alelcsanaei- 
Humboldt napisał w r. 1824-tym do Szymona 
Maurycego von Belhmann o pomyśle, utworze 
nia kanału Panamskiego Projekt ten znakomi­
tego uczonego znany był i Gopthe’mu , który 
24-go lutego r. 1827-go tak się o nim ode­
zwał do Eokerniann’a. „Humboldt z wielką 
znajomością rzeczy podał jeszcze inne punkta, 
gdzie, zuzytkowująe kilka rzek, wpadających do 
zatoki Meksykańskiej, możnaby jeszcze korzy­
stniej dojść do celu, niż pud Panamą. Jestto 
jednak rzecz przyszłości i wielkiego Jucha 
przedsiębiorczego Zdziwiłoby mnie to wszak­
że, gdyby Stany Zjednoczone nie wrięły w swo­
je ręce podobnego dzieła. Po drugie chciałbym 
dożyć połączenia Dunaju z Renem. Ale lo 
przedsięwzięcie jest tak olbrzymie, ze wątDię o 
jego wykonaniu, zwłaszcza, biorąc pod uwagę 
nasze niemieckie środki. A w końcu po trze­
cie, chciałbym widzieć Anglii.ów w posiadaniu 
kanału Suezkiego. Tych trzech wielki h rzeczy 
chcialtym dożyć i opłaciłoby się niewątpliwie 
wytrzymać dia nich jeszcze z jakie lal p-ęć- 
dziesiąt kilka".

Ostatni Z druidów w Walii, wielki kapłan 
słońca, dr. William Price, zmarł w tych dniach, 
przeżywszy lat 92. W ostatnich czasach widy-, 
wano go w Llantrissant, jego siedzibie, ubra­
nego w zielony surdut, takież spodnie i czer­
woną kamizelkę ; nadto nosił, rodzaj kapelusza, 
zrobionego z lisiej skóry. Mając la! 81, ożenił 
się z gospodynią swoją, dziewiętnastoletnią 
dziewczyną. Gdy umarło zrodzone z tego mał­
żeństwa dziecko, wielki kapłan spalił je na 
stosie z drzewa w pobliskim lesie.

NEKROLOG JA.
W e środę rana , w swoim m ajątku  Bilcze, 

zakończył życie Leon ks. Sapieha, w m ło ­
dym bardzo wieku, gdyż Liczył zaledw :e 37 
la t  Z jego śmiercią tracimy jednego  z naj­
gorliwszych pracow ników  okoła dob ra  k ra­
ju . Nauki odbyw ał zag>’an iCą i j j,0 skończe­
niu takow ych, w rócił do Galicji, aby roz- 
oncząć p racę na niw/e ojczystej. Jako posef 
do Sejmu, p rzem aw iał zawsze za ugodą z 
F usinam i i pop iera ł ją  czynnie wszystkiemi 
s iłam .. Dzielny agronom , prow adził w z o ro ­
wo sw oje gospodarstw o i był ojcem dla 
swoieh w łościan. Piastow a) także obow ią­
zki w iceprezesa Tow arzystw a handlow ego 
i stale należał do kom itetu  T ow arzystw a 
gospodarskiego.

W  roku 1885 ożenił się z księżniczką 
T erasą  Sanguszków na i m iał z n ią  czworo 
dzi ic i.

Śm ierć ks. Leona Sapiehy w yw ołała o- 
gólne współczucie i tc  znpełnie zasłużone. 
P racow ał tylko dla kraju i był jego n a j­
w ierniejszym  synem

Cześć jego  pam ięci!
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Kronika b r a s la .

Kalendarzyk zabaw 1 zebjafi prcliczn̂  _h
Piątek 10 lu tegi. O g. 6 w. w teatrze: Diorama 

tozłowsikiego. — O g 7 v*. pogadanka w „Związku 
lilerai kim**. — C g. wpół do 8 w. koncert kwartetu 
smyczkowego ,Tow. muzyczne). — O g. 5 p. p. po­
siedzenie k i nitetu wieczoru lańrującego na  rze^z 
„głodnyeh dzieci“ (sala Rody miejskiej).

Solota 1- lutego. O g. 7 w . teatrze: „ZJrG.ń 
- pokaleczeni*1 2-gciy Krzywazica (I enefis Ludwika 
Solskiego). -  O g. 8 w. raut muzykalno-aekhmacyj- 
ny w Kole literacko artystycznem. — O godz. 3 w. 
tombola w Krnbie tolejowrów. -- O g. 8 w. w Ka­
synie powszeclinem zabrw a tańcująca. — O ę  S p. 
p pierwsze zebranie komitetu, i n j ą r cgo się zająć 
przrwiecienicm zwłok ś ] Teofila Lenartowicza do 
Krakowa (sala Rady miejskiej).

Niedziela 12 luteBo. U godz. 3 p . p. nadzwyczajne 
walni zgromadzenie członrow To w wzaj. pomocy 
oficjalistów prywamych po ,viatu krakowsaiego i cnrza- 
nowskiegc (plac św. Ducha 1. 2). — O godz. 4 p. p 
w teatrze: Diorama Kozłowsaiego. — O g. 7 w wy 
stawa obrazów. Oświetlenie elektryczne. Koncert mu 
zyki wojskowej. — O g. 7 w. w teatrze: „Zdrowi i 
pokalecz :ni“ Żegety Krzywdzica — O 3. 7 w. przed­
stawienie amatorskie w „Pracy**;

K alen d arz  m yśliw ska. Polować można na: Kozły 
frogaczej, janąoki, cietrzewie, głuszce (koguty), dzi­
kie kaczki i liry.

iKalendari; ry b ack i. W li.tym me wob.o łowić 
raka samca i jamioy, ..p.tomiasi wolno łowić wszy 
ttkie gatunki ryb, jeżeli mają przepisaną miarę. W 
dnie słoneczne między goaziną 11 tą a 2-gą n.o*na 
łapać na wędkę: npienie, okonie, szczupaki, płotki, 
czerwionki, boleniu, karpie i głowacice — węgorzu 
na wędkę nocną.

K alendarz  Dziś: św. Scholastyki p . ; jul.-o : św. 
Enfrozyny p. i Hipolita.

W spierajm y p r/em ysJ o jczysty!

Dnia 9 lutego.
W sprawie przeniesienia zwłok ś p. Te­

ofila Lenartowicza do Krakowa Jak już do­
nosiliśmy w sprawozcianiu z posiedzenia Rady 
miejskiej (z dnia 6 b. m.), że pp. radcy uchwa­
lili na tein posiedzeniu wzuJć inicjatywę w za­
wezwaniu społeczeństwa polskiego do zbioro­
wej akcji umożliwiającej pi zeniememe zwłok 
ś. p. Teofila Lenartowicza ao kraju i upoważniła 
prezydenta miasta do zorganizowania komitetu, 
mającego się zająć przeprowadzeniem wyżej 
wymienionej uchwały.

Prezydent m. dr. Szlachtuwski powołał do 
kom itetu: pp. Ai.czyca Władysława, Asnyka
Adama, Bałuckiego Michała, dra Bandrowskie- 
gó' Ernesta, Benedyktowicza Ludomiła, Beryn- 
gera W andaiina, Brusznickiego Władysława, 
Barabasza Wiktora, lir. Cieszkowskiego Zygmun­
ta, Chylińskiego Michała, Fenza Wilhelma, dra 
Jordana Henryka, Jawornickiego Józefa, dra 
Kohnu Maksymiljana, Kossaka Juljusza, Lewan­
dowskiego Artura, Milieskiego Alfreda dra Mo 
rawskiego Kazimierza, hi Potockiego Andrzeja, 
hr. Wodzickiego Antoniego, Rehmana Stanisła­
wa, J r a  RoseirblaUc, dra Kasparka Franciszka, 
Skirlińskiego Jana, Schwarca Henryka,Tir. Tar­
nowskiego Stanisława, dra Weigla Ferdynanda, 
Wyszkowskiego Zygmunta, dra Zolla Frydery­
ka, Rudnickiego Józefa I dr? Paszkowskiego 
Franciszka

Pierwsze zebranie komitetu odbędzie się w 
sobotę difia 11 b. m. o godzinie 5 po polu 
dniu w sali Rady miejskiej.

Pani Bronisława Lenartów czowa. wdowa 
po ś. p. Janie, stryjecznym bracie poety, zło­
żyła w dniu wczorajszym na ręce p. prezydenta 
Szlaclnowskiego 20 ztr. na cel sprowadzenia 
zwłok ś, p. Teofila do kraju.

Podziękowanie. JW pan Stanisław P o 1 a- 
n o w s k '  marszałek puwiatowy i poseł na sejm 
krajowy i JWPani Zenobia z Kruszewskich P o ­
la  n o  w s k  a we wspólnym swym testamencie 
przeznaczył, dla Domu akademickiego w Krako­
wie kwotę 4.000 złr., dalej bogata bibliotekę, 
składając^ s,ę z dzieł klasycznych, słowników i 
encyklopedyj, wreszcie 1.000 złr., od których 
odsetki służyć mają na powiększenie księgo­
zbioru.

Obywatelski komitet opiekuńczy Domu aka­
demickiego, przyjmując z wdzięcznością tak 
wspaniały dar, który po najdłuższym życiu szla­
chetnych ofiarudawców tak znakomicie przyczy­
ni się do powiększenia funduszów na umiesz 
czenie niezamożnych uczniów Uniwersytetu Ja­
giellońskiego i ułatwi im kształcenie się w 0- 
branych zawodach, w myśl jednogłośnej uchwały 
powziętej oo posiedzeniu pełnego komitetu w 
dniu 2 lutego b. r. składa niniejszem JWiel- 
możoemu Państwu Polanowskim jak najgorętsze 
i jak najszczersze podziękowanie.

K raków  dnia  6 lutego 18 9 3 .
W imieniu komitetu:
F ro f■ dr. U dward K orczyński

Z Podgorza Wczoraj o godzinie 8 wieczo­
rem wybuchł groźny pożar w Podgórzu przy 
ulicy Kalwaryiskiej w domu p. Mendera. Ogień 
ogarnął w jednej chwili składy fabryki świe* 
P- Mendera. Straż przybyła dość późno i do 
pieto energiczne zarządzenia p. Jakóba Szpeta, 
u^odego prawnika,' zdołały niszczący żywioł 
Powstrzymać. — Ogółem spaliło się 104 ce- 
tnaU papieru, dwie niwnice świec i bardzo 
wiel 1 płyt służących Jo fabrykacji.

W ruku bieżącym w miesiącu czerwcu ukoń­
czeń, będzie budowa gimnazjum.

T Z a a r li  Stefan Wiśniewski, urzędnik po 
wiatowej dyrekcji skarbu, przeżywszy lat 40,
zmarł vVi K ranów ie dn ia  7 b. m .

anisław  T arg o w sk i, m ajste r ruszn ikarsk i,
przeżywszy lat 35, zmarł w Krakowie dnia 7 
b. m.

D n ia  10 lutego.

l R ? ł A ltaden ł,ji Um,e^ łn 0 8 C. U nia 13 lutego 
I I H  to je s t w  p o m e iz ii łe k  odbędzie się 0- 
stec :< m e zw ycza,ne W ydziału filokgitz.-> -Ó  la

i" r !T" t ’P * * H K1  i ,  i ®  4 \ s m &  W m ś
$  t D rn  ^ mdf kr iC7 f e : ć  rozm ew y
P- t.. O fran tach  polskich;  3) P ro f. M alinow ­

ski zda sprawę z pracy p. J. Radlinskiego p. t. 
S l a m i k  narzecza K orja lów  w schodnich; 
prof. Malinowski przedstawi prace pp. 4) Mi­
chała Jezienickiego p. t.: Quaestiones Lucre- 
tzanae i 5) Mikołaja Sabala p. t. De tropormn  
in  K o ra ti carniinibus usu  atc/ue raMone. Pu 
czem nastąpi posiedzenie ściślejsze,

Na uczczenie jubileuszu Ojca sw. wydal 
profesor gimnazjum tarnowskiego p. Franciszek 
Habura wspaniałą odę, w bardzo ozdobnej e-; 
dycji, nakładem Tow. św. Wojciecha druko­
wanej. Muzykę i partyturę na chór mieszany 
a capela ułożył ks. inf Fr. Walczyński. Obok 
umiejętnej harmonizacji nacechowana jest pieśń 
ta wielką powagą, siłą i uczuciem. Wiersz 
złożony ze zwrotek przypominających strofy sa- 
fickie może dla dzisiejszego smaku ma nazbyt 
wiele barwy klasycznej, jednak rytm ten jego 
klasyczny aodaje powagi rymom i nastraja ca­
łość w duchu starożytne ody. Przytem każda 
zwrotka mieści myśl piękną, głętoką wyrażającą 
zasługi Ojca św., jak np.:

Cieszcie się wszysuiie na ziemi narody '
1 hymn uwielbień śpiewajcie w zawody,

•Ze uszlachetnił nam wiek dziewiętnasty
Leon Trzynasty!“

Stowarzyszanie Ślusarzy na walnem zgro­
madzeniu odbytem w dniu 8 b. m. uchwaliło 
jednomyślnie odmówić przyjęcia na członka 
Stowarzyszenia Kalmanowi Gliicklichow, moty­
wując uchwalę swoją tern, iż Stowarzyszenie 
to, jakkolwiek przemysłowe, jednak na zasa 
dach r e l i g i i  r z y m s k o - k a t o l i c k i e j '  0- 
parte, tudzież przywilejami królów polskich i 
reskryptami późniejszemi przez rząd austrjacki 
wydanemi utwierdzone, n ie  m o ż e  być  - mu ­
s z o  n e przyjmować na członków ludz, innych 
wyznań religijnych.

Z teatru. (;. I.). Wczorajszy występ panny 
Mdanji Wachtel w „Moim małym“ Przybyl­
skiego, najwymowniej chyba przekonał, że ro 
dzaj ról z podkładem lirycznym, a poniekąd 
i dramatycznym, najodpowiedniejszym jest dla. 
talentu młodej aspirantki.

Ze wszystkich trzech występów (Tosia w 
„Pierwiosnkach**, Róża w „Pierwszym balu** 
Edward w „Muim małym**), ostatni należy do 
najoardziej uaatnycb. I siła 1 liryzm znalazły 
się wczoraj. Edward od pierwszego wejśc-ii. 
nietylko zwrócił na siebie uwagę widza swoją 
powierzchownością (nadzwyczaj zajmującą), ale 
zaciekawił grą pełną prostoty, szczerości i bo 
jaźni. Tak jak Poniński nie dowierza początko­
wo Edwardowi , tak samo Edward choć z in­
nych przyczyn, z pewnem zdumieniem i nie­
dowierzaniem spogląda na swego dobroczyńcę. 
I to jest bardzo dobre i'stanowczo najlepsze 
z całej dość karkołomnej jednoaktówki.

Pan Edward, który całą egzystencję i całą 
swoją edukację zawdzięcza — szynkai-zowi. 
Edward, który na wszystkie zapytania zacieka­
wionego Ponińskiego, odpowiada jedno i 10 
samo. Gdzie mieszkasz ? — w szynku ; gdzie 
cię grać nauczono ? —  w szynku; gdzie ci 
mówiono o chorobie piersiowej? —  w szyn­
ku, To takie piawdziwe — a przecie nie po­
zbawione silnej dozy liryzmu. Scene tę panna 
Wachtel odegrała po a k t o r s k u .  W niektó­
rych szczegółach dostrzegliśmy cieniowanie I 
doskonale użytą modulację głosu. Publiczność 
specjalnie za tę scenę nagrodziła irlodą artyst­
kę hucznymi oklaskami. Część druga roli, kie­
dy Edward wychodzi przebrany, wypadła nie­
mniej dobrze, choć już nieco zarzutów by się 
znalazło. Do najważniejszych zahezamy samo 
wejście Edwarda z przyległego pokoju. Edward 
winien nietylko być osłabiony chorobą piersio­
wą, nietylko upity ciepłem w pokjju , ile skrę­
powany nowym ubraniem, Grą i rucLami na­
leżało to uplastycznić. Scena konania (tak nam 
się zdaje), więcej gorączki i niepokoju puwinna 
zdradzać.

Pomijając jednak niektóre drobne usterki, 
reasumując wrażenie ze wszystkich trzech wy­
stępów młodej artystki musimy przyznać, że 
panna Wachtel posiada talent wybitny, a który 
wsparty inteligencją, dobrą szkołą i pracą usil­
ną wyda niewątpliwie najpiękniejsze owoce.

Panu Siemaszce za świetne wskazówki i po­
moc w pierwszych krokach (on jest bowiem 
n.-uczycielem panny Wachtel), należy się bo­
gata gratyfikacja ze strony publiczności, w for­
mie długotrwałych oklasków, a od dyrekcji 
przynajmniij mały wieniec na benefis przyszło­
roczny, jeśli już lego roku dyrekcja zapo­
mniała.

W Kasynie powszechnym dnia l i  o. m. 
(w sobotę) odbędzie się zabawa tańcująca. Po­
czątek o godzinie 8-mej wieczorem.

Na wypadek powodzi, starostwo krakow­
skie wydało rozporządzenia do urzędów gmin, 
położonych nad Wi: łą, aby w razie puszczenia 
lodów, wysiani byli ludzie ao strzeżenia wa­
łów, i zapobiegania uszkodzeniom, czynionym 
przez groźny żywioł. Również przygotowano Jo­
dzie i środki ratunkowe.

Magistrat miasta wydał także rozporządzenia 
podobne, na wypadek ruszenia lodów.

2 Dębnik. Starostwo wielickie przesłało za- 
pytame do gminy Dębnik, czyby gmina nie 
zgodziła się na zaprowadzenie gazu na swoim 
terytorjum. Odpowiedź udzieloną ma być w 
tych dniach.

Nowy most Staraniem władz wojskowych 
jeszcze w bieżącym roku stanąć ma nowy 
most na Wiidze.

Z desperacji. We śiodę, dnia 8 b. m, o 
godzinie w pół do 9 wieczorem, wezwano po­
gotowie ratunkowe na ulicę Szewską pod 1. 18, 
gdzie zastano Jana Westfalowlcza 34 lat hczą- 
cego, czeladnika stolarskiego, który — jak sam 
twierdzi — za ostatnie 3 centy kupił trzy pa­
czki zapałek fosforowych, które zażył w wo­
dzie.

Pogotowie skonstatowało istotnie zatrucie fo­
sforem. Po zastusowaniu środków wymioto- 
wych, stan Westfalowicza nie przedstawiał nie­
bezpieczeństwa, przeto o godzinie w pół do 10 
pogotowie powróciło na stację.

Z ftady m. Krakowa.

(Posiedzenie z dnia 9 lutego r. b,).

Na wstępie posiedzenia po krótkiej interpe­
lacji r. m borońsKiego w mniej ważnej spra­
wie, podał prezydent miasta dr. Szlachtowski 
do wiadomości Rady, że stosownie do uchwały 
Rady porozumiał się już z Jego Eminencją Kar­
dynałem Dunajewskim co do sposobu uczcze­
nia jubileuszu 50-letniego biskupstwa Ojca św. 
Leona XIII przez Radę miasta Kranowa. Jego 
Eminencja uznał, że najwłaściwiej będzie wrę­
czyć Ojcu św odpowiedni adres od reprezen­
tacji miasta.

Stylizację adresu puwierzuno prof. Moraw- 
sk.emu, część artystyczną wykona p. Kossak. 
Jego Eminencja oświadczył nadio gornwość 
wręczenia oscLiście adresu Rady Ojcu św.

R. m. Z o l l  nawiązując do przemówienia 
prezydenta wyraża przekonanie, że wysłanie 
adresu jest aopiero częścią tego, co Rada mia­
sta dla uczczenia jubileuszu Ojcu św. uczynić 
winr.a i stawia następujący w niosek:

I. Rada miasta uchwali:
Upoważnia sie p. prezydenta: 1) Ażeby po­

rozumiał się z władzą duchowną, co do so­
lennego nabożeństwa, mającego się odbyć w 
dniu 19 b. m. z powodu jubileuszu Jego Świą- 
tobdwości Papieża Leona XIII a to w tym ce­
lu, iżby Rada miasta udział w niem wzięła:

2) Aby jako przewoduiczący Rady szkolnej 
okręgowej zarządził, co potrzena, iżny także 
katolickiej młodzieży naszych szkół ludowych 
umożliwić wspólny udział' w nabożeństwach, 
urządzanych z powodu rzeczonego jubileuszu 
w owym dniu.

II. Upoważnia, się p, prezyaenta, aby z po­
wodu iluminacji miasta, kiórą na cześć rzeczo­
nego jubileuszu obywatelstwo nasze urządzić 
zamierza, zarządził co potrzena, iżby wszystkie 
budynki miejskie podczas iluminacji wspaniale 
były oświetlone.

Powyższe wnioski r. m. Zoila przyjęła Rada 
bez dyskusji jednogłośnie, puczem r. m. Do­
mański postawił wniosek, any wyrazić podzię­
kowanie Jego Eminencji Kard. Dunajewskiemu 
/.a gotowość, z jaką ohatował się adres Rady 
wręczyć Ojcu św. Prezydent oznajmił, że po­
dziękowanie to już złożył, nie omieszka jednak 
imieniem Rady go powtórzyć.

Na tem zakończyło się posiedzenie jawne a 
R ada pizystąpila do posiedzenia poufnego, któ­
rego przedmiotem była sprawa zakupu-i grun­
tów skarbowych.

T E L E G R A M Y .

Składki Złożono w naszej adm inistracji od 
p . K arolow ej W ałk o w iń sd e j żony fabrykanta  
lin louopny  :h  i drucianych , a a  sp row adzen ie  
zwłok s. p L enartow icza  złr. 2 .

D ela  10 m tego
ic d c .i. Na bankiecie j tbiiedszowym, wy­

danym  na cześć H obenw arta , p rzem aw iał 
Morsey w im iem u konserw atystów  Z azna­
czył, że klub test stronnictw em  dązącem  
także do postępu, że jed n ak  pragnie pom i­
mo tego stać na  straży praw  Kościoła.

llo h e n w a rt poruszył h isto ije  klubu, jego 
walki i zwycięztwo,, jego  ciężkie dzieje, k tó ­
re  jeszcze przyszłość przyniesie. Jubilat 
wita obecnego prezydenta  m inistrów  i dwu 
j >go kolegów z gabinetu  F a lk en tey n a  i 
Schonborna, wreszcie p.je zdrow ie na  trw a­
łość jm eij konserw atyw nej.

H r. Taaife podnosi zasługi jub ila ta , j e ­
dność i zgodę w  klubie, który pod  d ło n fą 
zacnego m ęża coraz się w zm aga.

Członkowie klubu złożyli R onenw arthow i 
adres, który podnosi zasługi jub ila ta , za­
znacza, że całe stronnictw o czuje się du- 
m nem , iż taki człow iek m u przewodniczy.

^ ifc d c ń . Izb a  obraduje  w  dalszym cią­
gu na  l budżetem  m inisterstw a oświaty.

W spraw ie szkół ludow ych (który to  ty- 
+u ł był treścią obrad), żali się poe Salva- 
dori na system rządów  policyjnych w okrę­
gu T ren tino  R ząd proteguje szkoły niem ie­
ckie w Tyrolu południow ym , gdzie niem a 
Niemców, a w W iedniu, gdzie m ieszka p rz e ­
szło 100.000 Czechów, niem a czeskiej 
szkoły.

M inister G autsch odpow iada na in te rp e ­
lację i tw ierdzi, że w T yrotu na  700 w ło­
skich, je s t zaledw ie 16 niem ieckich szkół 
Indowych.

O p p e n h e i m  tw ierdzi, że religja chrze­
ścijańska jest szanow aną i przez innow ier­
ców, uw aża tedy tw ierdzenie ks L ich ten- 
steina, jakoby znak krzyża św. ich ob ra­
żał — za mvlne.

B i a n c  h i  u i żali!,się, że język niem iecki i 
szkoły ludow e niemieckie są klęska dla D al­
macji.

W led eó . W oda n a  D unaju  podnosi się 
znacznie.

Budapep*zt. Na w czorajszem  posiedzeniu 
Izby polem izow ał Jep . F isontai z W eker- 
lem vt spraw ie koiei koszycko-bogumióskiej, 
d a le j H orw ath  in terpelow ał rząd  w k w e s tj i  
zmowy robotników  w iabryce broni.

M inister odpow iedział na  in terpelację, że 
zbada o ile policja je s t w m na.

R n d u p e sz t. M inister spraw w ew nętrznych 
Hieronymi, w ybrany został posłem  do p a r­
lam entu  w  okręgu wyborczym  Koloskim.

Budapeszt W  okolicy Szablony zdarzył 
się straszny wypadek,

Kcpłan w ezw any do chorego przechodził 
przez las i pożarty  został przez grom adę 
wilków N azajutrz rano  znaleziono z ciała 
sam e strzępy.

O ło m u n ie c . Na uroczystość intronizacji 
arcybiskupa K ohna przybyw a wielu d epu­
tow anych i dygnitarzy. M iasto będzie ilu ­
m inow ane i projektow any rów nież korow ód 
z pochodniam i.

IłeT no . Przybył tu  arcybiskup o łom rm e- 
cki dr. T eodor K ohn i złożył wizytę n a ­
m iestnikow i. N am iestnik Loebl rew izytow ał 
go bezzwiocznie

B e r l in .  Krąży pogłoska, że A rton znaj­
duje się we Frankfurcie n ad  Menem.

B e r lin . R ząd francustd ^.wrócił się z p ro ­
śbą  do tutejszej policji, aby zajęła się po 
szukiwaniem  Aitona., do P aryża  doszły b o ­
wiem  wieści, że znajduje s.ę w Berlinie.

P a ry ż . Mowa G avaignac’a w  spraw ie pa- 
namsKiej w yw ołała w Izbie senzację. L e - 
rou lede widzi w mówcy przyszłego prezy­
den ta  rzeczypospolitej. Cavaignac staw ia 
w niosek: Izb a  uchwali w spierać rząci w t łu ­
m ieniu korupcji, pro testu je jednak przeci­
wko piaktykow anym  przez rząd  m an ipu la­
cjom finansowym, które stanow czo potęp ia  
1 przechodzi n ad  spraw ą do porządku dzien­
nego.

P a ry ż . P an u je  tu  ogolne n iezadow ole­
nie z pow odu orzeczeń w spraw ie pane.m- 
skiej.

G oussot rob i zarzuty rządowi.
M inister sprawiedliwości" b iom  sądow ni­

ctwa.
Dep. Ca^aignac tw ierdzi, że opinja in­

nych oczekiw ała rezultatów .
R ibot tłom aczy się, że w ina w tem  leży 

cała, iż A rton  zem knął przed  śledztwem
J a  u r  e s , socjalista jest zdania, że t y l k o  

j e g o  s t r o n n i c t w o  może przedsięw ziąć 
środki sanacyjne w obec tak  zepsutych sto ­
sunków.

D ep. R icnard  w nosi, aby rząd  zw rócił 
sumy w ypłacone na  ta jne  fundusze przez 
R einacha, — żąda uchwały nagłości w nio­
sku. Izba nagłość uchw ala.

P a ry ż  M ohrenheim  otrzym ał od cara 
wyrazy ubolew ania, z pow odu napaści dzien- 
n k arsk ie j

R zy m . W C am pc-L ietso  runęło  kilka do­
m ów m ednale zbudow anych 18 osób za­
bitych, 14 rannych .

iT a n l t f n r t .  Do F r a n lf .  Z tg . piszą z So- 
fji, że zaręczyny ks. F erdynanda zostały od­
łożone na  życzenie jednego  z m ocarstw , 
k tóre  pragnie uniknąć wszelkich wypadków  
drażniących aw or rosyjski.

A ten y . Z wyspy Z ante dochodzą now e 
w eści. Dzielnica m iasta  S an ta  T rin ita  cała 
w gruzach. W mieście Zunte 614 dom ow 
zburzonych. T rzęsienie trw a  dotychczas bez 
przerwy.

Kursa krakowskie.
Z daia 9 lutego 1893

tłą c ą  żądają
W a lu ty

Rubli paĘjeroyyjeH . za lOu rubli 
Maiki niemieckie . . .  za 100 mar. 
20-to frankówka złota

L i s t y  z a s t a w n e  
za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu 

bieżące [i
472%  Balic. Banku hipotecznego . . 
5% n u » • •
5% ■ „ , z r0% prem.
4'/2%  gal '• Tr w. kred. ziem . . . 
17-% galicyjskiego b a jk u  krajowej 
5%  Tow. krra, em. Krći. Poi. ser.Y 

za rubli 100, vr rublach 1 kop. .

Obligacje 
(za 100 złr. im. wart. uprócz kuponu 

bieżącego).
5% galicyjskie inoemnizacyjne 
4% jalicjjsLie propinacyjne . . . .  
5%  -toniun gal. Bank. kraj. I. E n . 
g%  ,  ,  .  II. _Ek
4'/2°/o pożyczki liajow ej galicyjskiej 
4% lis ty  kwid. Krofl Pol. za r. [100

L'>sy.
Miasta Ki i k o w a ................................

„ S ia m s ła w o w a .....................
C/erwonepo krzyza ausirjackie . . .

tj n * ’
Węg. lutdowy tumu (Bazylika) . . .

123 75 
5» -  

9 58

99 90 
101 •- 
i 0& -
100 70
100 10

101 50

124 7o 
o5 40 
9 65

100 80 
ifij oO 
io9  75
101 40 
10 1 1 0

102 50

105 — — —
uę 60 97 61

luO 50 161 25
101 25 101 75
99 75 ioo 50
98 50 50

23 — 23 50

,18 50 19 25
12 60 lo 25

7 80 8 40

P r z y je c h a l i  do  K ra k o w a .

Dnia. 9 lutego

rand Hotel. A- Schmidt z Pragi — f \  Krzyzik
z Pragi. — A Liou z Be lina. — W . Jelski z YTar
szawy. — A. Odmdall z Wiednia.

Huiel Saski. A. Skarżyński z Częstochowy. — Dr.
W. Buś z Tamowa. — K. Se uu.dt z Wiednia. —
K . A. Kostecki z Niska — G Waaoerg, M. Zelski 
z Wiednia. — Z. Pruszlowa z Krakowa. — A Ra- 
dziimrsf e 7 Podola ros. — A. Wasilewski z Łnko- 
wa. — H Mieroszowski z Biskupic. — St. Jędrzejo­
wie* z Jasionka — B Mniszek ze Lwov_

Hotel Drezdeński. K. Wodniański z Wiednia. — 
W. Steir.mer z Wrocł" ,via 

Hotel Krakowski, K. Galziński z Łańcuta. — M. 
Krasiński z gob. Grodzieńskiej.

Hotel .,pou Różą“ . Pt. Popławski z Król. Pol. — 
J Podladowski z Król. Pol. — Fr. Joszt ze Lwowa.

Hotel Narodowy. St. L o n o v s f  z Wieliczki. — St. 
Lgocki ’ Wolicy. — M. Słotw inA i z Fozaan.a. — 

łi J Tomczyk z Warszawy.
Hotel Centralny- F Yenzei z Wadowic. — L. Na- 

ge) z Lesm a. — W Mir Alkowa z Pras. — F. D rtl- 
ding z Biały — j. Hirsehmann z Frankfurtu. — K. 
Schucba -dt z Berlina. — A. Lellek z Wadowic.

Hi tel uropej8kl L. Czyżewski z l oznausDego.— 
U. W. Massaldki ze Stryja. — Dr. Gruczyński ze Se- 
rajewa. — Er. Cukrowicz z Tarnowa. — M hr. Ma- 
rasse z Jurkowa — A. Bogdan wicz ze Lwowa.

Hotel Pollera. ’ Hochwald z Woskowij. ■ Dc S. 
Łagowski z N. Korczyna. — Di. E . Drobner z B zeg 
rzo ,va. — Dr. A. Gotlieb z Krakowa, — St. S tan i1 
z Rzeszowa

Z  r y n k ć v s  t e w a r o w y c l i .
Wiedeń dnia 9 lutego.

P ro d u k ty  ro ln e . Pszenica ne. jesień 7.81 di 7.83: 
na wiosnę 7.65 dc 7.67; na maj - czerwiec 7.60 ao 
7.u ? ; żyto na wiL iuę 6 68 uo 6.70; na  maj - cze. 
wiec 6.8G do 6.31; kukurydze la maj - cze. gjąfl 
5.10 do 5.12; owies r a  wiosi ę 5.92 do 5.Ł4; rz8Paj" 

a styczeń- luty 12.66 do 12.75; nowy rzi ‘ '
do t2 .90 ; kalarepa na =terpien i -ty loco ». e< in
11.30 do 1 1 .35; na sierpień i wraisień —.— d o —.—.

Haka. Pszenna 0 (lfC kg-) 5-— do 1 6 —j  Nr. I
14.75 do 15.50; Nr. V 14.50 do 15.25; otręby 3.80 

o 1 10; i &nią Nr. I. 12.— do 13.— ; II. 10.25 do 
10.75.

B yd ło . Za 100 kg Woły 3 2 . -  do 6 0 . - ;  rwce
28,  do — ; nier >g; Jzna 16.— di 5* ; smalce
wieprzowy krajowy z b-czuika 57, — dc. 58 .- ; s oni- 
na biała bez ipak-wania 45.50 do 46. ; łó j 32.—
di —. -  ,

Bblryi/UF. Kontyng mt iwan” tCG.OOO lt” z dostawą 
natychmiastową 13.50 do 13.70; dp wiosnę 13.751J OK

ATa fta ? iroak  ł  t . p . Oiej rzepakowy z doLtawą 
natychmiastową oco Wiedeń 32.60 do 33.10; lritu* 
z dootawr natychmiastuwa loco Wiedeń 29 71 |ó  
30.25; naKa floridsdorfskiegu typu z natychmiartową 
dostawą 16.75 do 1 7 .-  ; galicyjska Star Jard White 
marki •- T 'kiego 16.7 ) Jo l 7. — ; koakazka (Bum )
17.75 do 18.— ; am erkansks 19.— ao 19 25; K&uka- 
zka (tijest.) Iransitc 4.80 do 5.—.

Towai  ̂Koloujalne.
Hamburg dnia 9 lutegu.

Kawa za 100 kg.: R.o zwykła —.— do — ; le­
psza -  .— do - . — ; prima —.— do —.—.

Trjest dnia 9 luttgo.
Kaw za 100 kilogram Santos 92.— do r l 2.— 

Faii Ayeruge — do —.—; Ceylon pg. gatunku 
—- — ao —.— ; Jawa żółta —.— do — .

Praga dnia 9 lutego.
CukLr m styczeń 17.30 dc 17.8?; na maj 17.96 

do 18.20; Ratmada —.— do — .

P O O I i ^ G I  S O L i S J O W E .
Z K ra k o w i o d eh o u zą :

W kierunku L w ow a: 7-s r 8 r., 10 ■“  r. 9-»° w.. 
10-65 w. — W '-ierunku w ie d n ia : 5-<» i 3-40 r. 
9,1S r., i'1 pOp., v, w. — W kierunku W arazaw y . 
5 411 r., 9 'u& r. ó'*° •' — W derunku Suchęl, Ńc
wego bąeza i t. a. 8-50 r., 7-5 w. — L t W .ecu z td : 

1 pop., do T a rn o w a : 5-60 pop.

Bo K ranow a p rzy ch o d zą :
Od Jjw ow ^: 5 r., 6 10 r., 2-,f pon., 8-!- w., 9-4s w ,-■ 
Oa W iednie O'41 r., 9-‘4 r., 8,<5 w., i0 ,s w — Cd 
Wi rszaw y : 7-J3 r., 5 pop. — Z G rau ley  84ł w 
4 0 8 w — Od buchaj, Nowego S ączr itd.; 6 8 r., 
I ’16 pop. — Z W ieliczki: 7-15 w., z T r r n o - r a :  8,58r 
Czas środkowo euiopejski. — Szczegółowy rozkład 
podajemy co tydzień w u edzielnym numerze naszego 

pisma.

N A D E S Ł A N E .

( Rubryka N ade^ane me pncnodzi od Re~ 
która U i. za nią odpowiedzialności n l 

f  rzyjmaje).

Z .Jnirnn 7 sierpnia 1392 r, został otwarty

Fierwszy Krakowski Bazar
Spółki Ślusarzy, Piltikarzy, Nożowników, Ru­

sznikarzy, Bronzooików, Platerów
odznaciDnych złotymi : siebrnyraf medalami z wy­
staw krajowych I gTuwc; uych. przez c. k, n.ini- 

sterstwo handlu i rclm twa
w Krakowie 906(20-20)

pr.y rogu ulic ś r. Anny 1 Jeglelloń^deJ.
Spółka ma zaszczyt caw ar. mić Sz. P  T . 

Publiczność, Pp. A rchitektów, Inżynierów i 
Majstrów, że Bazar Spółk. zaopatrzony jest 
wedłng najnowszych w ym acał w wi«jlb wy­
bór w szelńch wyrobów Spółki, jako  t o : mo­
dele okuć i okucia budowlane, zamki wert- 
heimuwskie i inite rozmaitego systemu, jako- 
też wyroby galauteryjno meblowe i ślosar»ko- 
mechanicsue, aparaty automatyczne, kasy 
gniotrwałe, kłódki świątmckie oraz drobia­
zgowe orzybory z że’aza * ita łi, jakoto ■ nity, 
gwoździe dru^^.we i kute, druty i blachy 
wszelkiego grtunkn , mosiężne klam H, ozdohy 
i t p., wie ki wybór piLuków wtzelk-ego g a ­
tunku, nnjgustuwnlejbzych robót nożowulczycb, 
rusrnikarskicb i brouzowrmzo-kościauych i 
mosiężnych, rówuirż 'ryrooów  olaońarBhioh 
i gdlauter^juo-platei.^wauych

 ■ CENT EABLYCZNE aaM
ZEmórrłenia odwrotną pocztą ns :afecinla slg na 

prowincję.

pTekakn  iI pa row a  
Gustawa 8HRUCHA w Podgórzu

wypieka 21 (8 104)

chlob czysto żytni
w bochenkach ważących 2 i 3 klgr. po cei ie 

20 i 0 centów 
W szystkie agencje otrzymują takowy na 

Btdadzie, jak  również handle korzenne w K ra­
kowie: G O E B E L  ul Grodzka 15, .A D O T -  
SK I ul. Grodzka 46, S Z K L A R C Z Y K  ulica 
Szezepafiskn I I ,  LC E FFJL E R  ul. Moskwa 
6, V A T E R N A C H T  nl. Florjaóaba 9, SH - 
S K I il. G r dzka, IM M E R G L U C K  ni. Zwi, - 
rzycmcka 1. 34.
Wysyłki na prowlncię uskuticzm. uar-md jdw iutm- ^

K A W A
w woreczkach 4*/2 kg. netto iranco do każdej 

stacj. pocztowej w kraju.
O  loP plantacyjna grnboziar. 4%  kg. 9T5. 
C ejlo n  oieućer grnboziar. 4 ł/g kg. C'0o. 
C e jlo n  angielska grub iziar. 4| / s kg. &’75 
P e r ło w a  cejlon grnboziar. 4 l/2 kg utr 10. 
S o c c a  aranske najlepsza 4 3/g kg złi. &-10 
M cnado  Jaw a-złota uajlepjza 4 lj2 kg. 9*96 
J a m a jk a  bardzo dobra 4 1/s kg zir. b ct. 25- 
C a n tt s c a m p in o s  4*/2 kg. złr. 7 25.

Rozsyła dom handlowy pod firm ą.

Antoni Suski, Krakóy. 

Powieści IN. hr. ŁOSIA
V0" m a ł e j  i l o ś c i  e g z e m p l a r z y  p o ­
z o s t a ł e ,  ~vc p i e k m y c ł i  w y d a n i a c h , 

312 (39-?) a nianowicie
.Dzisiejsze małżeństwa** 1 tom 2 złr.
,J ( -zcze mAżeńsW".1* 1 t. 2
„Wtlma** 1 t. a „
rbydja Bosjanaa 1 t  2 „
„Hrattr.-atarosta“ 2 t. 4 ,
.Linrsltoozia** 2 t 1£91 3 ,
nJęćrzei 1 t. 1291 1‘BÓ ot.

m ogą nabyw ać ty lk o  p ranum era to ro -
v i e  K urjera  PdsMego po w y ją tk o w o  
z n iż o n e j  cenie 8 złr w. a., ze 9 ronaów 

(cana W ę ja rsk a  16 złr. 50 ot.)



K U  R J E R  P O L S K I .

NA WIELKI PDST Rozmyślania i Kazania o Męce Pańskiej i r  Księgarnia kalolickalra Władysława Witkowskiego
w  w ie lk im  w y b o rz e  po leca  i  do w y b o ru  p rz e s y ła  ne jchą+ n ie j r r " W  K R A K O W I E .

0
H

1  
N 

U

i4
Sie
u}
90
i i
q P i

p  

0 «

jS
2 3
0
n

(8 u  
■ H f l

H -H

f i *
p 0  

N
O

1
*

32 \  
i  w

P
■ 5 0

M
1 0

a

O)
NU

nO

i
0

■H
;o
• i

u
M
W
0
0|

0  ■ MM8o
CU
■J=

H
«
C/5

U J

GO
c u■ HM
Ł>
c u

CO

D R C B N E  O G Ł O S Z E N I A .
Od w yrazu  z*>, yk'.ym  d rrk fem  
*  c t. ,  t-Iuslym d ru  lem  po 5  e t., 
M inimum eeny ogłoszeń 2 5  e t.

Zaitłaa artystyczno-rzeźbiarski 
T. 8 Cz^ńlawskiego, Lwów

plac iiernadyński 1. 15. 2049

0 p Igo kwietnia potrzebne 1 po­
koje, kuchni; przedpokój ui I  

piętrze w R ynku głównym lub b a ­
ji :o tegoż, t uncj Grodzkiej ;.lbo 
Florjańskiej. Wiadomość w Admi 
lustracji „K urjera Polskiego- w 
K-akowie. 63 1 3

Na wieczorki z tańcami poleca 
się ochocze' grający pianista. 

Zamówi' lia przyjmu, a z grzeczno 
ści pan W ł. Dajewski zegarmistrz 
ul Kopernika 5 we Lwowie.

1044 3 3

Pracownia sukien Janr.skioh Ma-
rji K 'ause w Krakowie, ul. 

Szewska 27 fcJkiernia p. Szmida). 
Wykonywa jak  najstaranniej, prę­
dko suuuie i okrycia. Przytem 

j nauka kroju i szycia. 59 1 30

□  aima znająca k r jwieczyznę znaj 
■ dzie zarL! odpowiednie irnie- 
szczenie Wiadr noać ul! K  irme- 
licka I 20 u właściciela. 65 1 4

OoOba młoda in.oligentna, wdowa 
bezdzietna znająca wzoiowo go- 

ap_o la.atv/o, poszukuje miejsc* w 
mieście lub  na wsi, jako go°oody- 
nL Oferty upraszi się składać w 
Admi .tracji „ Kuij. PolsK.“ w K ra­
kowie pod. 64  64 1 2

D a...ja  uzdolniona w krawieczy- 
1 lnie, mogąca się zająć równo- 
rseśni gospc darsiwem, poszuku­
je u iejsca w  Krakowie lub na pro- 
w i u j .  Łaskawe zgłoszenia do 
Admi r3i.rao.ji „Kurjera Poi.“ pod 
lit. A. B. Ź r

Jedna stancja  na dole w oficynie 
ao wynajęcia. Mały Rynek-Mi 

kotajska Nr. 4. <i4 3 ?

Piekarnia wraz z n.iesziiaiiem 
do wynajęcia od 1 npca i893. 

Ulica Flcrjańska 40, wiadomość 
tamże. 58 1 6

lfandydat notarjalny poszukuje 
■* dłuższej substytucji. Adres w 
administrai ji „Kurjera Polskiego* 
w Krakowie. 54 t  12

0 C Ł 0 S E Z 2 J I E .

M łody filozof nie mając żaauej 
pomocy ZDajdaje się w kryty- 

czneu położemu poszukuje lekcji 
w KraLov.ie lub na prowincji pod 
wszelkim, waruuk i.ni. Łaskawe 
zgłoszenia N. P Poste res t ntc 
Kraków. 55 1 4

Poszukuje się zdolnych ajeutów 
do sprzedaży mossyn rolniczych 

(tu i na prowincji). Repie^entacja 
fabryki maszyn .olnicz/eh F . Wi- 
chteriego w Krakowie, ul. św. J a ­
na  3. od 1 "

Centralne B il.o  sprawunków dla 
prowincyi/Lwów KoDeinika 11. 

poeredniczy w zaknpie wszelkich 
towarów, wysyła tylko za zaliczką 
i policzą 5°/0 prowizji. 2031

Gmin i miasta Podgórza,  rozparce lowawszy 
część plant przy ulicy Trzeciego Maja od strony 
budow y nowej szkoły kn ulicy Kalwaryjskiej, 
wystawia niniojszem te nowo powstałe parcele 
budowlane na sprzedaż.

Mający chęć kunienia mogą dotyczący plan 
parcelach przejrzeć w biurze budownictwa 
miejskiego, gdzie zarazem cena kupna  zao fe ro  

jw a n ą  być może.
Zwraca Magistrat uw agę ,  źe place buao- 

wlane, o których mowa,  nadają się bardzo p o d  
budowę,  Która tern korzystnie, wypaść  może, 
że w miejscu :stniają fabryki cegieł, dachówek 
i wapna,  tudzież składy kamienia, że zaróm 
z pow odu  blizkości położenia i dos tawy r rogą  
nieomyconą materjały budowlane znacznie ta­
niej wypadną .  Można też pod korzystnymi wa 
runkami nabyć materjał wapienny i kamienny 
u zarządu miejskiej fe bryki w ap n a  i miejskich 
kamieniołomów.

M a g i s t r a t  m i a s t a  P o d g ó r z a ,

dnia 23 stycznia i8g3 r m  2 4

fid y  mi trzedp. inserować w dzień • 
W n ila c h  lwowskich i iu n j on 
Krajowych lub w zagranicznyen, 
to załatw iam  zawsze nąjtauiej 
p r.ez  Centralne biuro orłoczeń, 
Lwów, ulica Kopernika II. 2032
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Karol Knoreck i Spółka
poleca

B U L  J O N  z  D Z I C Z Y Z N Y
P ta c tw u  d z ik ie  w sz e lk ie g o  ro d n ą , a. 

S a r n in ę  n a  c a ę ś c i  
Pitczeń zajęcza po 26 centów fant.

PASZTET Z DZICZYZNY.
Kompoty i ma-molady krajowe i zagraniczne.

S A R D Y N K I  i M A R Y N A T Y .  
Chleb w i e j s k i  p r a w d z i w y  ż y t n i .  

Kwiczoły 2A ct para.
J e m ^ . o i u o ł i y  l O  o t .  a z t u l s a .

poleca t40 1 12
K A R O L  K t f O R E C K  i  S P Ó Ł K A .

*

> o
♦

A♦
♦
v♦

♦
>

V
♦

* * x n n \ n *n \ *u u \ **u \ *M * n *~ >| |
; l  T o w a r z y s t w o  w z a j .  u b e z p ie c z e ń  %
! w e  L w o w Y e ,  *
■ S  załozone na  podstaw ie koncesji W ysokiego c. k. 

M inisterstw a spraw  w ew nętrznych z f> grudnia  
1891 do ] 22751, rozpoczęło sw oją czynność- l 

z dniem  lb  w rześnia 1892.

I I Z  m i  a  n a  I  o  j a :  a  I  u l  1 1
Z dniem  1 lu tego b. r. zosta ła  przeniesiona

ra.covmia slolarsta TOMUSZA K i l W M
ulicy Kolejowej j. 2, na ulicę Pijarskę, róg Florjańskiej, 

obok Muzeum ks. Czartoryskich.
^rzjjm uje wszelkie roboty  w  zakres sto larstw a w ch o ­

dzące i w ykonuje takow e w najkrótszymtako we w 
z w szelka dokładnością.

czasie i
14° 1 10

J A N  I H N A T O W I C I
poleca

niezawodne i w ypróbow ane  środki kosmetyczne
odszczeeóinione 10 medalami zasługi t 2 dyplomami uznania.

R T c jR  i m  IN iA  pupryszczonn, szorstka, nierówna
I r l n U I  . J i i .1 1 % / . ,  j zgrubida. poci szczególnem działaniem 
MAOjnOJLINY, odzybkuje młodzieńczy wyraz i piękność. Uzcr- 
uoność nosa i policzków bezpowrotuie ustępu je. -  Flakon ł zlr. 
50 cnt.
n ^ l F N T A I  l l f  li. fSESi p łynny) nadaje twarzy pięku,, 
We i l  _J\i l ł * ®  i przyjemną białość, odświeża pleć i 
konserwuje. Cena 1 zlr., gąbeczka lO cnt.__________________

B i a ł e  i p i ę k u c  r ę c e ! ! !  
oraymuje sie po kilkurazowem natarciu. 

T K r e m e m  r o ś l i n n y i e n
słoik 80 cnt. _________

G łB K g^IK  T O A I iE T O W Y  d o  m ycia r  ,k
dla wydelikacenia zgrubianego naskórka. 1 udelk 2.i mt.

Praszek do czyszczenia paznoge.
dla nadania białości, róż, w.;go odcienia i pięknego połysku. 

______________________ Pudełko 25 cni.________________ _
\ T W f n  l i l i n u f a  ° d najdawniejszych lat jest naj.lo-
■w U  U CL I I I I U i  . ta- akonalozym środkiem do upiększenia 

-  twarzy, wyAÓera st utki prawdziwie zadziwiające, wygia z i i,
^  skórek i zmarszczki, przez co płeć staje się nadzwyczaj loiąlą i de­

likatną, usuwa plamy wątrobiane, żółtość twarzy i estudy, skó­
rze nadaje kolor młodości i świeżość Cena 1 .dr. 50 cnt.

W o d a  pozyoiaŁ c-w a do m y o .a  tw a r z y
zan iast zwykłej wody, k tóra jak  wiadomo zawiera wiele wapna, 
przez co skóra staje sie szmatką, grubą i traci przejrzyatoć. -  
Flaszka 3/, lit. 25 cn t. _____  ■__________________________
Nabyć można we Lwowie w sklepach własnych ul. r.upernika 
1. 3 i ul. H iliik e  róg tfoimćw. W Krakowi? Sukiennice E 20. 
W Czerniowcach K ynek 1. 2, ora: we wszystkich pierwszorzę 

dnych sklepach i aptekach.

D n  c n r i E f l a m a  lul) zam iany na dom w Krako- 
Ó|JI LU LI d l i  Id  FolwarK MaszKÓw (pozosta­

łość. po rozparco low aniu l w  K rólestw ie Polakiem 
położony. Dwie w io rs iy  od szosy, pięć od komory 
M iuhałowioe odległy . Dom miesz' a ln y  obszerny 
i  w ygodny  w  ogrodzie, s ta ran n ie  u trzym any , bu 

dynk i fo lw arczne dobre, e także in w en ta rz  żywy i mar- 
my  Rzbka z dnżym  sp a d k ie u  i s iłą  wody, kamienio- 
om w apien ia  je d y n y  w  okolicy Miejscowość zdrow a 

w esoła, nndalna  nc m ieszkań"1 U tnie lub d la  założe­
nia fab ryka albo m ły n a  am erykańskiego. Obszar g rn n  
ów może pozostać p rzy  f o lw a i iu  s( óstew nie do życze­

n ia  kupującego od 10 do 106 mórg ziem psaen nej i igro- 
dowej z łą k ą . W arn n k i przystępne. ZgioBzsnia adreso­
w ać: A dm in istrac ja  dóbr W ilczków ice. p, IJicnałow ice

(Komora; 142 i io

„D N IE ST R *4 oparty na „aaadzie wzajemności swo- sr> 
,  -  ich członków, ubezpiecza wszelki ruchomy i nieruchomy ^ 2  

m ajątek przeciw szke łom ogniowym, p o i najkorzystniejszy- J 
<. , mi warunkami i policzą możliwie naje ższą pre: -%  4̂

Wszelkie szkody likwidują się i wypłacają natych- 
4 #  miast po pożarze. J
k k  hiLudsaz zakładowy „D niestru11 wykosi na razie 50000

Dr- Tak fundusz, zakładowy, jak  i kontrakty zawarte z pjer- 
a a  WaZerni Towarzystwami KonfaseKuracyjnem., umożliwiają 

„Dniestrowi11 przyjmować ubezpieczenia na jak  największe f *  
f " ?  sumy.
ZZ  N a n ocy uLłac u zawartego z 'towarzystwem wzuje-
i, *  mnych ubezpieczeń w Krakowie. — „Dniestr" przyjmujeubez- 4 .► 

pieczenia na życie we wszelkich możliwych kombiuacjacK 
z * Druki, jak i WBzelkie bliższe wyjaśnienia podają ABen-

, ci, ustanuwieni we wszystkich miastach i miasteczkach, jak  . 
również we większych wsiach, a także

♦ a  D y r e l t o j e .  „ r n i o a  r * u “
* - we Lwowie, ul. Teatralna I. 8 <

n*M *K \xnn\xttzn\tznu.m *ut
B E Z  B L A G I !

NAJWIĘKSZY WfćOR
fortspianów, pianin 

i fisharincnij
w składzie fortepianów

Jana K attus

k o r d e c ^ lego
w Krakowie,

ulica ś. Anny, (notel V ciocia)
Sprzedaż. Zamiana. Wynajem. Geny bezkonkurencyjne.
— Prz odpowiedniej gwarancji daję każdemu na raLy. Przy ce 

nach sprzedaży na raty doucza się odpowiedni procent, t dyż każdy 
rozsądny i uczciwy zrozumie tego legataą potrzebę.

 --------------- 3 L  A G r i  1 —

R ardzu  p iękn ie  olejno inalow any un cynkow ej b lasze | 
S7/m  c tm - duży

obraz N. F. CZESTOCHOWSKJEic
(może być w ołtarza umieszczony) do uabyciu

tf specjalnym składnie artykułós treści religijuej, obrazo# św. 
i książek do nabożeństwa

KAZIMIERZA ZAJĄCZKOWSKIEGO
pod „Anlułem1*, plac Mariaoki 8

Pierwszy parowy

A M E R Y K A Ń S K I  m ł y n
do kości i nawom mielocjct

założony w roku 1821
w  K lim k ów ce, p. R ym an ów .

F abryka zbudowana według najnowszych wymogów te ­
chnicznych, zaopatrzona w najnowsze patentow ane apa­
raty , maszyny etc., laboratorjum  chemiczne, —  oświe­

tlona elehtrycznie.

W yrabia wszelkie gatunki naw ozów  fabrycznych, t j. 
m ąkę kościaną su ro w ą , parzoną i zaprsw iana  kwasem  
sicrikowym, nadfosforany, m ąkę rogow ą z fosforytów, 
żr/ili T hom asa  etc., jakotez tłuszcze, oleje i inne arty ­

kuły w  zakres p rzedsięb iorstw a wchodzące.

Worki i plomby z marką ochronną 3f c i firmą Si. 
Ostaszewski, K limkówka, p. Rymanów.

Doświadczenia z nawozami sztucznymi, robione na wła­
snych polach, można oglądać w różnych porach roku. 
Na donoszących c przybyciu konie będą oczekiwać na 

stacji Rymanów.

CENNIKI NA ŻĄDANIE DARMO I 0PŁATNIE.
N a wszelkie zapytan ia odpow iada się odwrotnie.

Zarząd dóbr Klimkówki.
poczta, s taęja  kolejow a i telegraficzna Rymanów,

<r '
(=Z

En
ąf

Handel herbaty
c h i n s k o - r o s y j s k i e j  L 

|  EDMUNDA RIEDIA |
wo Lwowie, plac Marjacki L0

poieca ze zbioru majowego : a ..

’/s k!g. C n n g o ................................. /-eó ijij
» Souchong czarna . . . , 2’— ^
n n zbiór majowy . 3
„ Kaysow c z a r n a ............... ą- -  Łjjgg
„ wysiewKi heruaciane . . 1-3C!

wystawki z najtapsz. het bat 1 3C 1
Zamówienia z prowincji wysyła się 

odwrotną pocztą. 49 104
Opakowania nie liczy się

s m n n

co

t—

SS=C

C. k. uprzyw ilejow ana

pracownia wyrobów metalowych
L e j a r n i a  z  c y n k u  

i specjalna fabryka klozetów

we Lv'owie, ul Piekarska I. 13
uwieńczona srebrnym moualem ua wystawie DudowI.wr,f892.

W ykonuje pom niki m etalow e i wielki zapas 
wieńców, 00] iwy cynkowe, rohoty ornam entow e, 
pokrycia dachów  różnego system u, wanny, tusze 
kloseiy nactkanałow e i pokojowe (nowy wynalazek).

Ccmiłlii rozsy łu  g ra t is  i franco . 18 5§'

i  NIEMEJ 7.
W K RA K O W IE,

S u k i e n n i  e  1 3 0 .  
Poleca szanownej Publiczności swó.i

S A E Ł A T  O P T Y C Z N Y ,
w ielk i w ybór oK.ilarów i  cw ik ierów , oraz dumakicli lo r ­
n e tek  salonow ych, te rinom eiróy  i t. p. Szkła d iafragm ow e 

uznane p.zez słynnych lekarzy za najlepsza. 
W szelkie napraw y ta n io .

109 1 75 Z poważaniem Mi H1EMETZ.

W a ż n e  < ila  
PP. Architektów, Budowniczych i Przedsiębiorców.
W dniu I maja r b została w Łagiewnikach obok Podgórza pu­

szczona w ruch nowa pierwsza

PAROWA FABRYKA CEGIEŁ,
oraz w s / / 4’k i c h  w yfoT3Ó w  g l i n i a n y c h ,
a miauowici;. styieł rgntatrwałyoh, cegieł fasadowych, „Yerhlen- 
derow*‘. lendrówek, „KMakiorów11, cegieł studziei.nyoh gzemsów, 
rur nrei.owycn, aachówek i t. p. - r  Pi fc pat'mowy zhuoowany 

wenług najnowszej konstrukcji.
M aterjał do wyrobów zbadany na \  ie;3cu i uznany *a najlepszy 
piz,ez pieiffbZb powag.! fachowe. — Wyioby wSiell-io uskut-czniane 
będą punktualnie i dokładnie według rysunków PP . Architektów 

i Budowniczych,
Zamó' nenia przyjmuje już obecnie o każdym czasie

Zarząd dobr „ŁAGIEWNIKI" poczta Podyurze.
Dla Krakowa upoważnionym został do sprzedaży Adolf Kirach? 

ulica św. Sebasijann 30.

Dla właścicieli gorzelń %
P ł y t y  g u t a p s r o ł i o w e  §

z w kładkam i konopnem i, d ru ci'n em t i bez v.kladek ^

W ę ż s  g u h a p s r c h o w e ,  2  

O l i T T k r a .  d o  q
l l i l j t a u ic . j  2027 ^

|  w  S k ł a d z i e  t a ; b  i  M t e r j a ł ó w  |

Ltnpolda Li!i:nsi(iego 1
we Lwowie, przy ulicy TCopernika 1. 2. f i

Nowo otworzony

Skład Herbaty
c A m sk c -ro sy js łie j

sprowadzonej drogą kara- 
wanową

światowej firmy handlowej

Wasylego Perloffa i Synów
w paczkaeli cyginalnych po V8, 
fcłfl '/o, \ \  funta w cenie od 1 zlr. 
50 ct. do 10 złr. za funt, poleca

L. Kośnlerski,
Lwóu |ila c  JKiirjiicki 1. 3

od u icy Kiętej obok hotelu 
Żorża.

Oryginalne cenniki Perlaffo gra- 
’i8 i franco 2021

R E S T A UR A CJ A

TURLIHSKIEGO
w Krakowie,

w Hotelu „pod RÓŻĄ".
O A Ia d  z a  A z ł r .

P ią tek  dn ia  10-go Lutego
Zup; kartol.aui. 
rtosól z manną.
Corisommć z grzybów.

Koli Diak z ryby.
Jajka faszerowane.
Paszteciki poznańskie, 
dzt. mięsa, sos pomidorowy. 
Rozbratlowa garni.
Bef a la Mode.
F ile grilć.
File _ cielęce au fineR herbes.

Budyń orzechowy.
Łasanki z_serem.
Galarotka."

“ s p ó l n i k a  
l u b  d z i e r ż a w c y
poszukuje się do pewnego, 
od la t  k i lk u  istniejącego 1 
i  dobrze rentująeego ttę  in- 1 
teresu . Kaucja w ym agana 
40C0 z łr . Zgłoszenia-1 p rz y j­
muje A dm inistracja „Kurj. 

P o lsk .“ pod lit .  S G.

Parcela hodowlana
w  środku R y n k a  Klepar- 
skiegu je s t zaraz tan io  do 
sprzedania. Wiadomość: B a­
za r m ehłow y S t M ichałow ­
skiego K raków , F lorjańsha. 

J 44 1 10

Poszi k u !e się

S K Ł A D U
suchkgo, obszernego r a  p ar­
terze w podwórzu, blizko 
R ynku głów nego. W iado­
mość uprasza się do handlu  
A. HAWEŁKI w Krakowie.

145 1 4

Ziółka piersiowe
D r a  S e e b u r g e r a .

Jedyny środek przeciw chor >■ 
bo.D płacowym mianowicie: i- 
ponfaywym Katarom, kaszlowi, 

tpa jnlu i gardła, chrypce, za- 
fiegmienu 1 t. p. ZE3ai.j5A^tj 
3 0  o t - ,  za stempel ) opakt 
w anie o lO ot więcej, na  na 
b yciaw au tacerpoJ' ło x ąg ło^ ą‘ 

Rasnerr. w Krakowie.Leona
1107 23 40

M

TYLKO PRAY/DZIV/E
grpnafcy w oprawie, 

am elystj, m ołdaw ity itd .
Wzory z wystawy w Pradze.

Ferdynand Cofaann,
K ra k ó w , u l ,  G ro d z k a . 26.

Oes. k r ó l .  u p rz y w .

FABRYKA MASZYN, KOTŁÓW ORAZ COLETORNIA ŻELAZA I METALU
pod fr  i*"

L ZIELENIEWSKI -  KRAKÓW.
wykonywat 

Kotły parowe. — Maszyny 
parowe. — Narzędzia rol­
nicze. — Ha-zędzla wier­
tniczo systemr kanadyj­
skiego. — Pompy wszel­
kiego "odzaju do wody 
I do Innych płynów. - 
Rezerwoary -  Od lewy bu­
dowlane. — Części trans­
misyjne systemu „Sel- 
iers“. — Młyny. — Tarta 
ki.— Gorzelnie. — Kroch­

malnie.

M k l  i kosztorysy 
rozsyłu 

na łatanie bezpłatnie.

1 
Ul

W s z e l k i e  p a p ie i^ y  w a r to ś ''k > w e ,  bankno­
ty zagraniczne i monety kupują i sorzedajs poci naj- 

korzystniNjozemi tfarMniantl Kanlor wiiu illji c. t nu w  K ra k o T v ie ,  u e k  I. 3 0 . 
z prowincji nskntcczc;ia się odwrotną pocztę Ink 

lineria prowizji.

Korzystny hiterea!
SKŁAD PAPIE UTJ

w pełnym rozwoju,
w większem m:eśoio prowin- 
n-oualaem do  o d s tą p ie n ia .  
Gotówka potrzebna do o b ­

jęcia zlr 5 0 7 > 0  
Wiiidomość w Adm. „K.u- 

r jnra Polsk “ 44 5 10

Star?, żywią bóiIIm 
P R A B A B K A * *

jes t jedynie do nabycia 
W HAYDLU

JANA BCDITARA
Lw ów , Akademicka 20. 

Stare kuracyjne Tokaje, komaKl 
i wina sprzedaje najtaniej.

K A ŻD A
oszczędna gcspciiyni
chcąca pić d o b rą  i bardzo  t a ­
n ia  kaw ę, musi sie udać ao Eks­
pedycji kawy AUstadieru, zi.id 
wysyła się codziennie w 3, 5 i 
10 kg. paczkach najlepszej jako­
ści mieszaninę kawy Cube — per­
łowej i Łiocca po cenie ] kg. 
złr. 1-30, -i tg  złr. 3-90, 5 kg. 
zir. 6 *20, 10 kg. złr. 12, za p„ 
braniem pocztowem lub po p.zy- 

słauiu należylości trr.nco 
A U stadtor — B ad ap es t, Kiinigs- 
gasse Nr. 72/27 U 3 10

ó t a r e  n i o n e t y
polskie (uum iznaty) w całej ko­
lekcji lub pojedynczych stzukach, 
; rzory monę Zirgórskiego, zde- 
iektowaoa Kronfaa polska* Biel­
skiego, aiekompletua **l nityklo- 
pirtja luźa  Orgelbranda, są ta­
nio do odstąp-ania. Wiadomości 
udzieli: L. Górski, Grzegórzki 31

W y d iY Y s a , n a c z e ln y  i o d p o w ie d zia ln y  r e d a k t o r : D r .  J ó z e f  O r ł o w s k i . D r u k  W .  L .  A n c z y c a .i  S p ó łk i, pod z a r z ą d o m  J a n i  G a d c w s ld e g o -


